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NIE M A  M I E J S C A
dla dyktanda Anglosasów

n a  k o n f e r e n c j i  d u n a j s k i e j  w  B e l g r a d z i e
B e l g r a d , i .8. (p a p ). — Na sobot 

Posiedzeniu kon fe ren c ji dunaj -  
odbyw ającym  się pod przewod­

nictwem delegata B u łg a rii Kam eno - 
V/a’ Państwa zachodnie pod ję ły  ja w - 

próbę u trzym an ia  w  m ocy daw  -  
Pych, n iesp raw ied liw ych  przepisów 

onwencji regu lu jące j żeglugę na D u­
naju.

Delegat F ra n c ji T h ie rry  oświadczył, 
rząd francusk i zamierza za wszelką 

Cenę utrzym ać „nabyte  p ra w a “  i  nie 
u,aia żadnej now e j konw encji, je ś li zo 
*tanie ona p rzy ję ta  większością gło -

Przedstaw iciele W ie lk ie j B ry ta -  
— Peake, oraz USA — Cannony, 

^°Parli stanowisko delegata F ranc ji, 
P ie rdząc, że żadna konw encja później 
®Za hie ma rzekomo mocy p raw nej 

z zgody wszystk ich państw, które 
P°dpiga}y poprzednią konwencję.

 ̂Delegat A u s tr ii Rosenberg podkre- 
‘ił, że udzia ł A u s tr ii w konferencji 

ale oznacza jej zgody na konwencję, 
°ra zostanie opracowana, oraz zażą 

dał Przyznania delegacji austriackiej 
Słosu decydującego w obradach konfe 
rencji. Rosenberga poparli przedstawi 
Ci‘e‘e Wielkiej B ry ta n ii i  USA.

Próby p rzedstaw ic ie li państw  za - 
ohodnich skierow ania p racy konferen 
ci na dogodne dla n ich  to ry  spotkały 

ze zdecydowaną odprawą ze stro- 
ny delegatów k ra jó w  naddunajskich.

^«sprawiedliwa konwencja

* 1921 r. nie będzie 

zatwierdzona

M in ister »praw zagranicznych Cze - 
*hosłowacji Clem entis przypomniał, że 
0 eci*a konferencja nie «ostała «woła 
n* Po to, aby zatwierdzić niesprawie- 
^ J*TVą konwencję z roku 1921, ale w  
ym u, aby opracować nowy statut 
egluSi na Dunaju. Różnica m iędzy 

°becną konferencją  a poprzednią — 
oświadczył Clem entis — polega na 
tym > że daw n ie j w ie lk ie  m ocarstwa 
narzucajy  SWą wolę państwom  nie po 
SladająCy m pej n j suwerenności, na to- 
^Uast obecnie w  kon fe renc ji b iorą u- 

Zial państwa, korzysta jące w  całej 
beln i ze swych p raw  suwerennych.

M in ister spraw zagranicznych Hu - 
rnunii Anna Pauker oświadczyła, że 
zasy gdy państwom naddunajskim

zdecydowanie przeciwko przyznaniu 
A u s tr ii prarwa decydującego głosu, 
podkreślając, że by łoby to sprzeczne 
z decyzją Rady M in is tró w  spraw za­
gra licznych w  spraw ie zwołan ia kon 
fe ren c ji duna jskie j, przyznającą A u- 
s tr !i  jedyn ie  głos doradczy.

Szef de legacji radzieck ie j w icem in i 
ster W yszyński poddał argum enty 
przedstaw ic ie li państw  zachodnich 
wszechstronnej analizie — po litycznej 
i  p raw ne j — dowodząc, że są one po­
zbawione ca łkow ic ie  podstaw.

„Drzwi stoją dla was 

otworem w jedną i drugą 

stronę”

Podkreślając, że przedstaw icie le 
państw  zachodnich s taw ia ją  konferen 
cję przed u ltim a tu m : zaakceptowania 
ich w arunków , lub  odrzucenia przez 
n ich nowej kon w e nc ji — W yszyński 
ośw iadczył: „Delegacja radziecka zde­
cydowanie odrzuca tego rodzaju posta 
w ien ie  sprawy. S tw ierdzam y z góry, 
że takie  deklaracje u trzym ane w  to ­
nie u ltym a tyw n ym  nie będą m ia ły  dla 
nas żadnego znaczenia. Z ignoru jem y 
je  po prostu. Pow iadam y: d rz w i te j 
kon fe renc ji stoją d la  was otw orem  w  
jedną 1 drugą stronę. N ikogo nie  zmu 
szamy do bran ia  udzia łu  w  kon fe ren ­
c ji. K on ferencja  została zwołana dla 
współpracy, d la  zgodnego rozpatrze­
n ia  zagadnienia, k tó re  in te resu je  wszy 
s tk ich  je j uczestników. N ie Jest to

konferencja  beneluxów. Język dyktan  
da 1 u ltim a tu m  m usi pozostać poza 
progiem  te j sa li“ .

Ponieważ delegat USA nalegał na 
przyznanie delegacji A u s tr ii głosu de­
cydującego, W yszyński zaproponował, 
b y  w  spraw ie  te j w ypow iedziano się 
w  drodze głosowania.

W niosek am erykański uzyskał jedy 
nie dw a głosy (USA, A ng lia ) przeciw  
ko siedm iu p rzy  jednym  (Francja) 
pow strzym ującym  się.

Rezolucja Wyszyńskiego, p o tw ie r ­
dzając poprzednią decyzję R edy M i­
n is tró w  spraw  zagranicznych W ie lk ie j 
C zw órk i w  spraw ie przyznania A u s tr ii 
jedyn ie  głosu doradczego na konferen 
c ji dunajskiej-, uzyskała 7 głosów prze 
c iw ko  3 (USA, Ang lia , Francja). T ym  
samym podjęte przez delegatów 
państw  zachodnich p róby zrew idowa - 
n ia  decyzji Rady M in is tró w  spraw za 
granicznych nie pow iod ły  się. STO C ZN IE P O LS K IE  P U LS U JĄ  Ż Y C IE M . W  G D A Ń S K IE J STO C ZN I K O L E JN Y  S T A TE K  C Z E K A  N A  REM O NT

Na drodze do dalszych rekordów  w  górnictwie
H-ga ogólnopolska narada górnicza w Sosnowcu

W  Sosnowcu odbyła się w  dniu 
1 bm. druga ogólnopolska narada gór­
nicza, poświęcona zagadnieniom roz­
woju współzawodnictwa pracy w  prze 
myślę węglowym. W  naradzie, pod 
znakiem nowego rekordu w  przemyśle 
węglowym, który w  lipcu br. osiąg-

R zą d  zac h o d n io -n iem iec k i
p r z e j m i e  f u n k c j e

R a d y  G o s p o d a r c z e j  B i z o n i i

'  ktowano decyzje bezpowrotnie m i-  
Obecnie w inna  być opracowana 

n°Wa konwencja. Zupełn ie dobrze ro - 
Z' łna' er*' — oświadczyła m in . Pauker, 
Ẑ t'acaiąc się w  stronę delegatów za - 
^hodnich, — że chle libyście u trzym ać

a'Wne porządki, jednakże zbożne ży- 
^zenia nie zawsze m ożliw e są do rea­
k c j i .

Przedstaw iciel W ęgier m in . M o lna r 
zwrócił uwagę, że gdyby dawna kon- 
w'®ncja w  spraw ię żeglugi na D una ju  
1 *  k y ® utrzym ana w  mocy, nie by-
0 y Potrzeby zw o ływ an ia  obecnej 
'°nferencjL M ówca podkreś lił, że daw 
6 Przepisy, regulu jące żaglugę na Du 

r,alu. s łużyły im peria lis tycznym  ce - 
Mn W ielkich m ocarstw . Narody nad - 

'‘ “ najskie, k tó re  są teraz niezależne, 
^ ° ln e  i  silne, gotowe są nadal w spół- 
^•acować ze wszystk im i państwam i, 

® ty lko  na w arunkach równości. A -  
a ogiczne stanowisko za ję li rów nież 

** e®aci B u łg a rii 1 Jugosław ii.
Wszyscy m ówcy w ypow iedz ie li się

B E R LIN , 1.8 (PAP) — Rzecznik a- 
m erykańskiego zarządu wojskowego w  
Niemczech ośw iadczył, że Rada Gospo 
darcza B izon ii zakończy swą dz ia ła l­
ność jesienią ro ku  bieżącego.

Funkc je  je j prze jm ie  rząd zachod­

nio -  n iem iecki. Rzecznik podkreślił, 
iż  rząd ten .organizowany obecnie, po 
siadać będzie znacznie szersze kom pe­
tencje an iże li ja ka ko lw ie k  z is tn ie ją ­
cych dotychczas in s ty tu c ji n iem iec­
kich.

S Z A K A S I T S
JEDYNYM KANDYDATEM

n a  p r e z y d e n t a  W ę g i e r
BUDAPESZT, 1.8. (PAP). W niedzie­

lę odbyła się kon ferencja  przew odni­
czących wszystkich fra k c ji parlam en­
tu  węgierskiego, ną k tó re j p rzy ję to  do 
w iadom ości rezygnację T ild y ‘ego oraz 
uzgodniono, że przewodniczący W ęgier 
skie j P a rtii P racu jących A rpad  Sza- 
kasits będzie je dyn ym  kandydatem  na 
stanowisko prezydenta R epub lik i. Żad 
na pa rtia  n ie  w ys taw i kon trka nd yda ­
ta. T ym  samym w yb ó r Szakasits‘a na 
prezydenta re p u b lik i w ęgie rsk ie j jest 
całkowifcie pewny.

W kon fe ren c ji w z ię li udz ia ł przed­
s taw ic ie le  W ęgierskie j P a r t ii P racu ją ­
cych, p a r ti i drobnych posiadaczy, na­

rodow ej p a r ti i ch łopskie j, demokratyez 
nej p a r ti i ludow ej, niezależnej w ęg ie r­
skie j p a r ti i dem okratycznej, p a r ti i ra 
dyka lne j, p a r t i i mieszczańsko - demo­
kra tyczne j oraz obozu kob ie t ka to lic ­
kich.

Na w to rko w ym  posiedzeniu pa rla ­
m ent p rzy jm ie  do w iadom ości rezygna 
cję prezydenta T ild y  i  dokona w yboru  
nowego prezydenta, k tó ry  praw dopo­
dobnie n iezw łocznie złoży przysięgę 
na w ierność republice. G losowanie bę 
dzie jawne, z uw ag i na to, żę zgłoszo­
na zostanie ty lk o  jedna kandydatura  
— obecnego w iceprem iera Szakasits‘a

P O L I T Y K A  P A R T I I  P R A C Y  
p ro w a d z i A n g lię  do chaosu i  nędzy

s t w i e r d z a  H a r r y  P o l l i t t

l i s t e r  M o ł o t o w
Pr*yjąl przedstawicieli 

państw zachodnich

^ O N D Y N .  1.8, (PAP). Podano do 
^adom ości, że m in is te r spraw zagra- 
^ cznych ZSRR M oło tow  p rz y ją ł spe- 
p a nego w ys łann ika  m in. B evina — 
ii er sa w  zw iązku z sytuacją w  Ber 
^  e- W izyty  m in is tro w i M oło tow o- 
Mo f ° Ży11 r ^wnież ambasador USA w  

os -wie, Bedell Smth, oraz ambasa- 

p  ^ ranc3i —  Chataigneau. 
nowi 0^ ertS Przesłał m in is tro w i B ev i- 
rozm Spraw°zclanie z przebiegu swej 

ŁPrą 0Wy *  m *n ‘ M ołotowem . Treść 
^ ^ W o z d a n ia nię została podana do

LO N D Y N , 1.8. (PAP). Sekretarz ge­
ne ra lny b ry ty js k ie j p a r t i i kom un is ty ­
cznej H a rry  P o llit t  —  w  a rtyku le  o- 
pub likow anym  w  „D a ily  W orke r“  
stw ierdza, że w  c h w ili obecnej od 
b ry ty js k ie j k lasy  robotniczej żąda Się 
'„ lo ja ln ośc i“ , n ieu tru dn ian ia  pracy rzą 
dow i, m ilczen ia  i  n ieprzeciw staw iania 
się po lityce  rządu, chociażby nawet 
robo tn icy  angielscy uw aża li ją  za 
zgubną. P o llit t  wzyw a do porzucenia 
„ te ł niebezpiecznej i  defetystycznej 
postaw y" w  c h w ili gdy rząd P a rtii 
P racy stwarza w  k ra ju  chaos gospo­
darczy, k tó ry  może doprowadzić masy 
do nędzy, Rząd prem iera A ttlee  — p i­
sze P o llit t  — prow adzi na rozkaz USA 
p o litykę  zagraniczną, k tó ra  zagraża 
poko jow i i  n ie  ma n ic  wspólnego z 
podstaw ow ym i zasadami ruchu  robo t­
niczego.

K to  jest lo ja ln y  wobec ruchu  ro ­
botniczego i  W ie lk ie j B ry ta n ii — za­
py tu je  P o llit t  —  czy ci, k tó rzy  odda­
ją  lo tn iska  b ry ty js k ie  do dyspozycji 
„naszych nowych mocodawców am ery 
kańsk ich“ , czy też ci, k tó rzy  walczą c 
niezależność W ie lk ie j B ry ta n ii, o to, 
aby współpracowała ona gospodarczo 
ze w szystk im i k ra ja m i, nie podporząd 
kowując się żadnemu?,  ̂ ' -

„Lo ja lność —  kon k lu du je  P o llit t  -  
jest rzeczą doskonała, ale ty lk o  w ó w ­
czas, gdy jest zgodna z zasadami, na 
k tó rych  op iera się ruch  robotniczy, 
Może natom iast okazać się niebezpie­
czna, gdy w  w y n ik u  nieuzasadnione­
go zaufania do pewnych osób, w p ły ­
wa na osłabienie ruchu  robotniczego i  
na wzm ocnienie pozycji w rogów  klasy 
robotn icze j.“

ROBOTNICY DUŃSCY

protestują przeciwko 

nadmiernym podatkom

K O P E N H A G A , 1.8 (PAP) — Ostat­
n io  w  całej D an ii odbyły  się wiece ro 
botnicze, na k tó rych  podejm owano re 
zólucje protestujące przeciw ko zbyt 
wysokim  podatkom. R obotn icy duńscy 
domagają się bardzie j spraw iedliwego 
rozłożenia podatków, u lg  podatkowych 
dla w a rs tw  nisko uposażonych, zm niej 
szenia w yda tków  na cele wojskowe o- 
raz wprowadzenia kontroli cen,

nął najwyższe w swej historii wydo­
bycie miesięczne -—■ 6 miln. ton, wzię 
ło udział ok. 350 delegatów spośród 
czołowych przodowników pracy, prze 
wodniczących oddziałów ZZG , prze­
wodniczących rad zakładowych przy 
kopalniach oraz mężów zaufania. 
Przybyli również przedstawiciele Zw. 
Zaw. Robotników Rolnych.

W  przezydium narady zajęli miej­
sca m. inn. rekordziści przemysłu wę­
glowego: Czesław Zieliński z kopalni 
„Makoszowy“ , który wykonuje ostat 
nio ponad 600% normy, Bernard Bug 
doł z kopalni „Śląsk“ , który pierwszy 
przekroczył 500% normy, janusz z ko 
palni „Gen. Zawadzki", Herman M a­
cioł z kopalni „W a lenty", Pękała z 
kopalni „Rymer“  i  Opałka z kopalni 
„Klimontów“ .

Obrady otworzył Sekretarz Gene­
ralny C Z Z G —poseł Wojas, po czym 
zebrani aktywiści przez ’ powstanie i 
jednominutowe milczenie złożyli hołd 
pamięci inicjatora ruchu współzawod­
nictwa pracy Wincentego Pstrowskie
go-

Poseł Wojas podkreślił w  swoim 
przemówieniu, że II Ogólnopolska Na 
rada Górnicza odbywa się w chwili, 
gdy związki zawodowe wchodzą w 
nowy etap pracy. Charakteryzuje go 
szczególna troska, jaką związki zawo­
dowe poświęcają ruchowi współza­
wodnictwa pracy.

Referat polityczny wygłosił następ­
nie sekretarzo Wojewódzkiego Komi­
tetu PPR w  Katowicach Zenon N o7. 
wak. Mówca stwierdził m. inn., że o- 
statnie prowokacje imperialistów, jak 
zamach na Palmiro Togliattrego i se 
kretarza generalnego Japońskiej Partii 
Komunistycznej Tokudę wymagają 
nieustannej czujności klasy robotrni- 
czej. Przykładem usypiania tej czujno­
ści i rozbrajania klasy robotniczej jest 
polityka marszałka T ito  w  Jugosło­
wiańskiej Partii Komunistycznej. M ia­
rą rosnącej dojrzałości politycznej poi 
skiej klasy robotniczej y  podkreśli] 
mówca, jest jednoczenie się partii ro­
botniczych w  jedną. Zjednoczoną Par 
tię Polskiej Klasy Robotniczej, która 
jedynie może poprowadzić Polskę do 
socjalizmu. Na drodze do socjalizmu 
nie wolno zapominać o jednym z głów 
nych członów narodu polskiego drób 
nym i średniorolnym chłopstwie, na­
turalnym sprzymierzeńcu klasy robot­
niczej w  walce klasowej.

Przemawiał następnie przewodniczą 
cy głównego komitetu współzawod­
nictwa pracy pos. Nieszporek. Trzeba 
—oświadczył on—aby punktualnie wy 
konywane były nie tylko ilościowo 
plany roczne, ale aby każdy tydzień 
zamykały kopalnie wykonaniem 
swych planów okresowych, aby z 
dnia na dzień zmniejszały koszty wy­
dobycia i produkowały węgiel coraz 
lepszy jakościowo, Szczególnie donio­

słą rolę w rozwoju produkcji odgrywa 
przygotowanie techniczne oraz organi 
zacja pracy ze strony dozoru techni­
cznego.

Narady techniczne służą usuwaniu 
braków, utrudniających rozwój współ 
zawodnictwa. Zadanie to przejmą o- 
becnie Komitety Współzawodnictwa 
Pracy przy kopalniach.

Mówca poinformował zebranych, 
że począwszy od lipca do współza­
wodnictwa przystąpili m. inn. pracow 
nlcy dozoru technicznego i sztygarzy.

Po referatach odbyła się dyskusja, 
w której zabierało glos kilkudziesięciu 
górników. Wszystkie wypowiedzi ce 
chowała troska o jak najszerszy roz­
wój współzawodnictwa pracy.

Po dyskusji uczestnicy narady u- 
chwalili rezolucję, w której witają Z 
uznaniem inicjatywę przekazania opie 
ki nad rozwojem współzawodnictwa 
pracy -— związkom zawodowym i po­
wołanie do życia Głównego Komitetu 
Współzawodnictwa Pracy przy Za­
rządzie Głównym C ZZG  oraz przy­
stąpienie dozoru technicznego do 
współzawodnictwa.

Uczestnicy narady wzywają równo­
cześnie rzesze górnicze w  całym kraju 
do walki o dalsze podniesienie produk 
cji poprzez zwiększenie dyscypliny 
pracy, przestrzeganie przepisów bez­
pieczeństwa pracy oraz walkę z sabo­
tażem i szkodnictwem gospodarczym*

Rząd fiński nie przestrzega
postanow ień tra k ta tu  pokojow ego

* P rze c iw k o  propagandzie w ojennej
** . 0 « *

wystąpią z całą stanowczością 

władze radzieckie w Austrii
W IEDEŃ, 1.8 (PAP) — Na posiedze­

n iu  Sojuszniczej Rady K o n tro li, dele-

H E L S IN K I, 1. 8. (PAP). Jak , donosi 
dz ienn ik „Vapaa Sana“ , posłowie De­
m okratycznego Zw iążku Narodu F iń ­
skiego z łoży li w  kance la rii parlamen 
tu  wniosek, w  k tó rym  domagają się, 
aby rząd w n iós ł ,w przyspieszonym 
trybie* na rozpatrzenie parlam entu 
szereg p ro je k tó w  ustaw  um oż liw ia ­
jących wcie lenie w  życie n iek tórych 
postanowień tra k ta tu  pokojowego.

M o tyw u ją c  s w ó j. wniosek, posłowie 
zw racają uwagę na szereg fak tów  
sprzecznych z postanow ieniam i tra k ­
ta tu  pokojowego. M. in . podkreślają 
oni, że lik w id a c ja  organ izacji faszy­
stowskich ńie została jeszcze w  F in ­
la n d ii doprowadzona do końca.

Nadal ro zw ija  działalność, w ym ie­
rzoną przeciwko mniejszości szwedz­
k ie j w  F in la n d ii organizacja faszy­
stowska pod nazwą „Z w ią zku  F i­
nów “ . Ponadto liczne są w ypadki, że 
władze sądowe odm aw iają pociągnię 
cia do odpowiedzialności osób, oskar­
żonych o działalność faszystowską 1 
udzia ł w  przygotow aniach do w o jny, 
co jest sprzeczne z a rtyku łem  8-ym  
tra k ta tu  pokojowego.

♦
SZTO K H O LM , 1. 8. (PAP). Na m ar 

ginesie sform ow ania soejal-derńokra-

tycznego rządu F in lan d ii, dziennik 
„N y  Dag“  podkreśla, że lew ioow i 
działacze po lityczn i p ragnęli rządu 
opartego na współpracy tych  sił. k tó - 
re w ypow iada ły  się za kon tynuow a­
niem  1 zacieśnieniem przyjaznych 
stosunków ze Zw iązkiem  Radzieckim  
oraz za de fin ityw n ym  zarzuceniem 
P o lityk i, k tó ra  ściągnęła na F in la n ­
dię w ie le nieszczęść. Jednakże reak­
cyjne s iły  F in la n d ii postanow iły pójść 
inną drogą. Reakcja chciała, - aby 
zmianę kursu zapoczątkowała socjal­
dem okracja. Obecnie Fagerholm  po­
de jm ie się rea lizac ji te j nowej l in i i  
po lityczne j,- oczywiście początkowo 
bardzo ostrożnie. A le  spoza jego ple­
ców w y lan ia  się już Tanner, k tó ry , 
ja k  się zdaje, w kró tce zostanie zwol­
n iony z w ięzienia. Za ku lisam i moż­
na rów nież zauważyć zachodnich re ­
żyserów.

W ko n k lu z ji dziennik stw ierdza że 
najlepszym  w yjśc iem  dla- F in la n d ii 
by łb y  udzia ł w  rządzie przedstaw i­
c ie li Dem okratycznego Zw iązku N a- 
rodu Fińskiego, k tó ry  ma możność 
zm obilizowania dem okratycznych s ił 
W k ra ju  d la  obrony in teresów  kla=y 

r  pracującej oraz przeciwko nowej a- 
■- w anturn icze j po lityce

gat radzieck i zw róc ił ponownie uwagę 
na złośliw ą propagandę wojenną, p ro­
wadzoną przez n iektóre austriackie 
dzienn ik i ukazujące się w  Strefach an 
glosaskich. P rzedstaw icie l am erykań­
ski próbował usp raw ied liw ić  podżega 
czy wojennych, dzia ła jących w  prasie 
austriack ie j tym , że ich a rty k u ły  są po 
w tórzeniem  lub streszczeniem przemó 
w ień n iektórych am erykańskich działa 
czy po litycznych.

Delegat radziecki oświadczył, że sa­

dziła pzedłożony przez rząd austriack i 
p lan  zaopatrzenia w  żywność na na j­
bliższy okres, ja k  rów nież szereg roz­
porządzeń austriackiego rządu. N iektó  
re  ustawy, uchwalone przez rząd au­
s tr ia ck i nie uzyskały aprobaty ze stro­
ny  Rady. Delegat radzieck i wypow ie­
dział się przeciwko zatw ierdzeniu u - 
stawy o przyznaniu obyw ate lstw a 
austriackiego „osobom przesiedl m ym “ . 
De egat radziecki oświadczył, że ts u - 
stawa sprzy ja łaby w zrostow i be łzobo- 
cia w  A u s tr ii i  osiedlaniu Się elemen­
tów antydem okratycznych z innych

stosuje ostre środki dla ukrócenia z ło /k ra jó w , co szkodziłoby interesom  n
ś liw e j propagandy wojenne j w  stre fie  
radzieckiej.

Następnie Rada Sojusznicza z&twier

rodu austriackiego i  spraw ie deraoto*» 
tyzac ji A u s t r i i
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Górnik — repatriant 
Otrzyma! dom na własność

Pierwszy dom w  W ałbrzychu p rzy­
dzielono na własność gó rn ikow i, re­
pa trian to w i z F ra n c ji — W ładysław o­
w i Kołeczkow i. O trzym a ł on piękną 
w illę  z ogrodem. Kołeczek w y jecha ł 
do F ra n c ji jeszcze w  1929 roku. Po­
w ró c ił do Polski p ierw szym  trans ­
portem  w  ro ku  1946 i  na tychm iast 
zdobył zaszczytne m iano przodow ni­
ka pracy, w yra b ia ją c  224 proc. no r­
m y w ydobycia węgla. Już w  roku  
1946 został odznaczony brązowym  
krzyżem  zasługi.

GOICIE WĘGIERSCY
na Wystawie ZO

-- Do W roc ław ia  p rzyby ła  wycieczka 
węgierskiego M in is terstw a S praw  Za 
granicznych. W skład w yc ieczk i wcho 
dzą: D yre k to r Departam entu K u ltu ry  
—  Jeno C zinkoczky oraz re fe renc i 
spraw  P o lsk i i  przedstaw icie le  W ydzia 
Prasowego, W ydzia łu  K u ltu ry  i  W y­
dz ia łu  Politycznego.

Gaście zw iedz ili W ystawę Z. O. 
—o o o —

W ą g r y  a p r o b u j ą
układ z Bułgarią

BUDAPESZT. 1.8. (PAP). W ęgierska 
Rada M in is tró w  zaaprobowała uk ład 
o przyjaźn i,, w spółpracy i  pom ccy wza 
jęm nej, podpisany z B u łga rią  w  dn iu  
16 lipca i  postanow iła zalecić parlam en 
to w i jego ra ty fikow an ie .

— oOo—

Bernadettę konferuje 
w sprawie demilitaryzacji 

Jerozolimy
LO N D Y N , 1.8 (PAP) —  Folke Berna 

dotte, rozjemca O NZ w  Palestynie, w y  
jecha ł w  niedzielę do Am m anu, skąd 
uda się następnie do Jerozolim y, A le k  
sandrii, H a ify  i  T e l-A v iv u  celem o- 
m ów ien ia z w ładzam i a rabsk im i i  ży­
dow sk im i spraw y de m ilita ryzac ji Je­
rozo lim y oraz problem u uchodźców a- 
rabskich z terenów  zajętych przez Ż y ­
dów .Podróż h r. Berans dotte po trw a 
prawdopodobnie 6 dni.

Przygotowania Arabów
do wojny w Palestynie

LO N D Y N , 1.8 (PAP) — Agencja Reu 
te ra  donosi z Damaszku, że W ysoki 
K om isarz A rab sk i postanow ił wysłać 
delegację do k ra jó w  m uzułm ańskich 
er em udzie e n a  w yjaśn ień na temat 
sy tua c ji w  Palestynie oraz uzyskania 
p .m ocy  m a t'!rw ln e j i  m  -.o lnej dla po 
newnego podjęcia w a lk  w  Palestynie.

—o o °—

Jugosłowiański
ambasador

odmawia powrotu do kiaju
B U KAR ESZT. 1.8. (PAP). Ambasa­

dor Jugosław ii w  R u m un ii Gólom bo- 
v ic , zrezygnował ze swego stanow iska 
S odm ów ił pow ro tu  do k ra ju , gdyż ja k  
stw ierdza w  liście o tw a rtym , op ub li­
kow anym  na łam ach dziennika ru ­
m uńskiego „S cante ia“ , nie zgadza się 
z antyrrm rks is tow skim  i  an tyradziec­
k im  stanow iskiem  K C  K om unistycz­

ne j P a rt ii Jugosław ii, oraz progra 
mem, p rzy ję tym  na ostatn im  kongre­
sie KPJ.

W  4-tą rocznicę Powstania Warszawskiego
S t o l i c a  u c z c i ł a  p a m i ę ć  b o h a t e r ó w

W niedzielę, dn ia 1 s ie rpn ia 1948 r. 
w IV  rocznicę w ybuchu  Powstania 
Warszawskiego, ludność S to licy  uczci­
ła pamięć po ległych bohaterów  Pow­
stania i  w a lk  wyzwoleńczych.

W szystkie .rozsiane na terenie m ia ­
sta miejsca pub licznych straceń zosta­
ły  bogato udekorowane kw ia tam i. Żoł 
nierze W ojska Polskiego pełn ią przy  
n ich w a rtę  honorową* W okół tych 
m iejsc uśw ięconych męczeńską k rw ią  
Polaków  walczących o wolność, zatrzy 
m ują się g ru p y  przechodniów i  składa 
jąc w iązank i kw ia tó w , w  skup ieniu 
oddają ho łd  po leg łym  bohaterom.

G łówne uroczystości żałobne odbyły 
się na Cm entarzu W ojskow ym  na Po- 
wązkach.

S taraniem  W arszawskiego Oddzia­
łu  Zw . Uczestn ików W a lk i Z b ro jne j o 
Niepodległość i  Dem okrację, wszystkie 
m og iły  po leg łych zostały świeżo odar- 
niowane oraz przybrane k w ia ta m i i  
chorąg iew kam i o barw ach narodo­
wych. Przed główną bram ą cmentarza 
żołnierze W ojska Polskiego pe łn ią  w a r 
tę honorową.

Od wczesnych godzin rannych  w 
stronę cm entarza zm ierzają rzesze 
m ieszkańców S to licy z naręczam i k w ia  
tów. To rodz iny i  towarzysze b ro n i po 
ległych, pragną uczcić pam ięć swych 
mężów, o jców  .braci i  kolegów, poleg- 
tych w  n ie rów ne j walce z okupantem .

Od godziny 10 na cm entarz nap ły ­
wać zaczęły liczne delegacje Zw . U - 
czeistników W a lk i Z b ro jne j o N iepod­
ległość i  Dem okracje, p a r t i i po litycz­
nych i  organ izacji społecznych, ze śztan 
daram i i  w ieńcam i. S topniowo poczty 
sztandarowe, w yp e łn ia ją  całą aleję, 
prowadzącą do m ałe j kap liczk i cmen 
tarza.

Na wiprost kap liczk i stanęła kompa 
nia  honorowa W ojska Polskiego z o r­
k iestrą , zaś t łu m y  ludności za jm iiją  
m iejsca boczne. Po mszy po lowej, cele 
torowanej przez dzjekana O. W. księ­
dza p łk  Pączka, odpraw ione zostały 
m od ły  za żołn ierzy A rm ii K ra jo w e j, 
A rm ii Ludow e j, W ojska Polskiego i  
b ra tn ie j A rm ii Radzieckie j — poleg­
łych  w  w a lkach o wolność Polski.

Następuje uroczysty rnomąnt sk ła­
dania w ieńców  na grobach poległych. 
Zgrom adzeni fo rm u ją  d ług i poęhód, na 
czele k tórego kroczą poczty sztandaro 
we, za n im i delegacje z w ieńcam i oraz 
rzesze ludności. Pochód przemaszero- 
w u jo  w  stronę kw a te ry  żo łn ie rzy A L , 
gdzie na p łyc ie  grobowca 50 b o jo w n i­
kó w  G w a rd ii Ludow e j i  Po lsk ie j P a r­
t i i  Robotniczej, powieszonych w  W ar­
szawie przez h itle ro w ców  — delegacje 
składają w ieńce od w ładz, p a r t i i p o li 
tycznych i  społeczeństwa. Następuje 
chw ila  skupionej ciszy. Chylą się nad 
m ogiłą sztandary .oddając pośm iertny 
ho jd  b o jo w n ik 0*11: P o lsk i ¿Ludowej.

Z  ko le i pochód k ie ru je  się na kw a te  
rę żo łn ie rzy  A K . Poczty sztandarowe 
g rupu ją  Się w o kó ł pom nika, u stóp k tó  
rego delegacje składają wieńce. Zgro­
madzona ludność oddaje cześć poleg­
ły m  bohaterom  .

Dalsze w ieńce złożone zostały u stóp 
sarkofagu gen. K a ro la  Swierczewskie 
go oraz ha kw ate rze nieznanych żo ł- 

1 n ierzy  W ojska Polskiego.

Uroczystości żałobne odby ły  się rów  
nież na cm entarzu W olskim , gdzie na 
kw aterze powstańców - nastąp iło  u ro ­
czyste poświęcenie zb iorow ej m og iły  
40.000 spalonych o fia r m ordów  h it le ­
row skich.

Na udekorow anym  i  p rzyb ranym  
flagam i i  kw ia ta m i cm entarzu, zgro­
m adziła się liczn ie  ludność robotniczej 
W oli. Na placu przed ołtarzem  poto­
w ym  ustaw iła  się kom pania honorowa 
W P oraz poczty sztandarowe i  delega­

cje organ izacji po litycznych i  społecz­
nych, na czele z przedstaw ic ie lam i Za 
rządu Głównego Zw. Uczestn ików W al 
k i  Z b ro jne j o Niepodległość i  Demo­
krację.

P rzy w spó lnym  grobie oraz p rzy  
w e jśc iu  na cm entarz, w a rtę  honorową 
zaciągnęła O ficerska Szkoła L o tn i­
ctwa.

Na grobie w idn ie je  napis: 40.000 spa 
lonych o fia r m ordów  h itle ro w sk ich  — 
20.000 kg p rochów “ . Grób przybrano

kw ia tam i i  chorąg iew kam i o barwach 
państwowych.

Po mszy po lowej, k tó rą  celebrował 
ks. pp łk . W itkow sk i i  poświęceniu zbio 
row e j m og iły  o fia r h itłerow skego ter 
roru , nastąp iło  złożenie w ieńców.

Na zakończenie uroczystości na pow 
stańczym cm entarzu w o lsk im , delega­
cje ZUW Z oraz organ izacji po litycz­
nych i  społecznych, uda ły  się do Boer 
nerowa, gdzie złożono wieńce na pub­
licznym  m ie jscu straceń.

Monopole amerykańskie dążą
do ustanowienia nieograniczonej kontioli nad Europą

o tym  zapowiedziane przez b ry ty js k ie  skle j um ow ie nie by ło  nawet a lu z ji do 
go m in is tra  gospodarki Crippsa powo- wspólnej „R ady K on su lta tyw ne j".

M O SKW A, 1.8. (PAP). Naw iązując 
do ostatn ie j kon fe ren c ji państw  m ar- 
shallow skich, dz ienn ik  „K rasn a ja  
Zw iezda“  stw ierdza, że sądząc z gło­
sów prasy zagranicznej, adm in is tra to r 
p lanu  M arsha lla  —  H o ffm an , postaw ił 
na te j kon fe ren c ji nowe w a ru n k i, k tó  
re  n ie  b y ły  w  ogóle przew idziane w  l i ­
mo w  ach dw ustronnych. M iędzy in. 
H o ffm an  kategoryczn ie zażądał, by 
państwa m arsha llow skie  ob n iży ły  albo 
ca łkow ic ie  zn ios ły  ta ry fy  celne i  p re­
ferencyjne, dając w o lną  rękę ekspor­
te rom  am erykańsk im  w  państwach 
Europy Zachodniej i  w  ich  kolon iach.

„K rasn a ja  Zw iezda“  podkreśla, że na 
kon fe ren c ji pa rysk ie j nie chodizi już o 
ograniczenie suwerenności państw 
m arsha llow sk ich  na rzecz S tanów  Z jed 
noczonych, lecz o roztoczenie nad n i­
m i nieograniczonej k o n tro l i . przez mo 
n opoli s tów  am erykańskich. Świadczy

łan ie  do życia w spólnej angielsko-am e 
rykań sk ie j „R ady K on su lta tyw ne j , 
k tó ra  ma się zająć reorganizacją  prze 
m ysłu  b ry ty jsk ie g o  w  m yśl żądań ame 
rykańsk ich . ,

Oświadczenie Crippsa nastąp iło  po 
trzygodzinnej rozm ow ie z H offm anem  
i  stanow iło  zupełną niespodziankę dla 
społeczeństwa angielskiego, ponieWaż 
w  dw ustronne j b ry ty js k o  -  am erykań-

U tw orzen ia  podobnych „Rad K onsu l 
ta tyw n yoh “  — H o ffm an  zażądał od 
w szystkich państw  m arshallow skich 
na osta tn ie j kon fe ren c ji pa rysk ie j, a 
„am basador“  p lanu M arsha lla  H a rr i-  
man ośw iadczył ze swej strony, że Sta 
ny  Zjednoczone udzie lą pomocy wszyst 
k im  państwom, k tó re  zgodzą się na po 
w o łan ie - tak ich  „R ad K o n su lta tyw ­
nych“ .

M i n i s t r o w i e  CSR
\ powrócili z Moskwy

PRAG A, 1.8. (PAP). M in is te r han­
d lu  zagranicznego Gregor, m in is te r 
hand lu wewnętrznego K ra jc ir  oraz m i 
n ister przem ysłu K lim e n t w ró c ili W 
niedzie lę po południ-u z M oskwy, gdzie 
b ra li udzia ł w  o tw a rc iu  w ys taw y prze 
m ysłu czechosłowackiego.

M i l i o n  s ł u ch a cz y
w uczelniach technicznych 

ZSRR
M O SKW A. 1.8. (PAP). W nadchodzą 

cym  ro ku  akadem ick im  do radziec­
k ich  uczeln i technicznych p rzy ję tych  
zostanie 350 tysięcy osób. Ponadto 75 
tysięcy osób p rzy ję tych  będzie na stu­
dia korespondencyjne. Sieć średnich 
uczelni technicznych w  ZSRR stale 
wzrasta i  osiągnęła w  ro ku  ub ieg łym  
3.450 zakładów  z m ilionem  słuchaczów, 
co przewyższa o 30 proc. stan przed­
wojenny. Radzieckie uczelnie techni­
czne przygotow ują techn ików  600 spe­
cjalności.

K r a k ó w  u c z c i ł
pamięć 21 bohaterów

W piątą rocznicę pa cy fikac ji na 
W oli Justow skie j pod K rakow em , od 
by ła  się 1 bm. uroczystość uczczenia 
pamięci 21 rozstrzelanych w dn iu 28 
lipca 1943 r. przez Niemców.

W uroczystości w z ię ły  udzia ł 
organizacje społeczne, wojsko, lu d ­
ność m iejscowa i rodziny poległych.

O T W A R C I E  W Y S T A W Y
WYŻSZYCH UCZELNI WROCŁAWIA

Gmach G łów ny U n iw e rsy te tu  W ro­
cławskiego zgrom adził w  d n iu  30 bm. 
cały św ia t k u ltu ra ln o -n a u ko w y  sto­
lic y  Z iem  Odzyskanych.

„W ystaw a ta  jest sprawozdaniem

Obchód „Dnia kolejarza
Z S R R

66

W
M O S K W A , 1.8. (PAP). W  niedzielę 

obchodzony b y ł w  ca łym  kra jiu  „Dzień 
k-olejarza“ . O dbyw ał się on pod zna­
k iem  ho łdu  całego społeczeństwa dla 
o fia rne j p racy rob o tn ików  te j n iezw y­
k le  w ażnej gałęzi gospodarki narodo­
w ej, pod znakiem  m o b iliza c ji s ił k o ­
le jn ic tw a  celem sprostania na rasta ją­
cym  potrzebom  budow n ic tw a soc ja li­
stycznego. Na tysiącach akadem ii, k tó  
re odlbyły się w  ca łym  k ra ju , wręczano 
nagrody ko le ja rzom  —  przodow nikom  
pracy. Dw orce ko le jow e  w  M oskw ie, 
gmaethy a d m in is tra c ji ko le jow e j, oraz 
przylegające do n ich  place i u lice  ude­
korow ane b y ły  b a rw n y m i p laka tam i, 
transparentam i oraz ogrom nych roz­
m ia rów  po rtre ta m i p rzodow n ików  pra 
cy w  k o le jn ic tw ie .’ W  M oskw ie, K ijo ­
w ie, Len ingradz ie  i  innych  m iastach 
odbyw ały  się z okaz ji „D n ia  ko le ja ­

rza" zabawy ludow e i  koncerty  pod 
go łym  niebem.

Prasa radziecka poświęca „D n iu  ko ­
le ja rza “  obszerne a r ty k u ły  wstępne, 
s tw ierdzając, iż. w ie lo m ilion ow a  arm ia 
ko le ja rzy  ch lubn ie  w yw iązu je  się z po 
staw ionych przed nią  zadań. Organ 
m in is ters tw a s ił zbro jnych  ZSRR 
„K rasn a ja  Zw iezda“  podkreśla, że a r ­
m ia radziecka zawsze trak tow a ła  ko le­
ja rzy  ja ko  sw ych na jb liższych to w a ­
rzyszy bo jow ych. Podczas w o jn y  ko le  
jarze radzieccy nieodstępnie tow a rzy­
szyli- s iłom  zb ro jn ym  ZSRR na w ie l­
k im  i  tru d n ym  szlaku ofensywy.

z trz y le tn ie j pracy uczeln i . W rocła-1 c ław ia  jest w ie lką  księgą -  przewod- 
w ia  i tow arzystw  naukow ych na po lu n ik iem  po wczorajszej i  dzisiejszej 
odbudowy duchowej cz łow ieka" — sto licy  k u ltu ra ln e j Z iem  Odzyska- 
podkreś lił w  przem ów ien iu p o w ita ł-  nych.
nym  re k to r U. i  P. p ro f. K ulczyńsk i.

Od c h w ili objęcia ob iektów  un iw e r 
syteckich stanęli wszyscy do in te n ­
sywnej pracy nad zacieraniem ran 
powojennych. W 194f r. zabezpieczo­
no 25 budynków  un iw ersyteckich , 
rozm inow ano 320 ton m ate ria łów  w y  
buchowych, wstaw iono 20.500 rn kw . 
Szyb, położono 32 tys. m  kw . da­
chów.

Równocześnie z otwarciem  w ysta- 
w y  un iw ersyteck ie j nastąpiło o tw a r­
cie dwóch w ystaw , urządzonych 
nowoodrem ontowanym  gmachu Osso­
lineum , sąsiadującym z U n iw ersyte­
tem.

Pierwsza z tych w ystaw  zawiera 
zb iory  b ib lio te k i i  w ydaw n ic tw a Os­
solineum  w  najce ln ie jszym  wyborze,

dorobek poszczególnych: druga przedstaw ia dzieje języka p o i'

Złóż ofiarą na RTPD
UGCiUiśZENiL PRZETARG U N r 41

D yrekcja  O kręgowa K o le i Państwow ych w  
Warszawie ogłasza przetarg n ieograniczony na:

1) budowę dróg betonowych w  W arsztatach 
Gł. w  Pruszkowie.

2) w ykonanie fundam entów  pod skład opału 
na st. W -w a  W ileńska.

3) w ykonanie robó t s to la rsk ich  oraz g ru n tow ­
ne j napraw y dachu bu dyn ku  dw orca st.
Warszawa - Gdańska.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy 
składać do godz. 12- te j dn ia 10 sierpnia br. do 
sk rzynk i o fe rtow e j w  W ydzia le D rogow ym  nrzy 
u l. W ileńskie j 2-4, gdzie w  godzinach urzędo­
w ych można otrzym ać bliższe in fo rm acje  oraz 
podk ładk i do składania ofert.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  kasy D yrek- 
cy jne j na wpłacone w adium  zgodnie z zarzą­
dzeniem M in is tra  Skarbu (M on ito r P o lsk i z dnia 
22. X I I .  47 r. N r  152, poz. 903)._________2433-K

R.  S.  W .  » P R A S A «
ogłasza

Przetarg-licytacją
na sprzedaż samochodów osobowych 

i  ciężarowych
Wozy ciężarowe:

1. Tempo Yi t .
2. Tempo
3. Phonomen 1 t,
4. Mercedes sanitarka

5. Dodge %  t.
6. Dodge 3 i.
7. Dodge 3 t,
8. Opel P 4 Yk t-
9. Austin 3 t.

10. Austin 6 t.
11. Hnechel 6 t.
12. Przyczepa W illys
13. »» H
14.
15. .

Wozy osobowe:
1. D.K.W .
2. D.K.W .
3. D.K.W.
4. Harley motocykl

Pojazdy powyższe obejrzeć można w  gara­
żach „P rasy“  w  W arszawie, u l. S kiern iew icka 
N r 19, w  godzinach od 10 — 12 codziennie 
oprócz n iedzie l i  św iąt. - 

P rzetarg -  licy ta c ja  odbędzie się dnia 4-go 
sierpn ia br. o godz. 10-ej w  garażach „Prasy 
w  W arszawie, ul. S k ie rn iew icka N r 19.

2428-K

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

B R Y L A N T Y  -  o lż u te r la , 
z ło to , s re b ro , z e g a rk i. K u p ­
no  — sp rzed a t .  N o w y  Ś w ia t 
48. N o w a k .

A R Y T M O M E T R Y  — m a ­
szyn y  lic z e n ia , p isa n ia  — 
części — m o to rk i z a k u p i­
m y . p ła c im y  r.aJwyZsze ce 
n y . Jan J a w o rs k i, W arsza­
w a , C h m ie ln a  26 539

ZGUBY

S P R Z E D A M Y  sam ochód A d  
le r  T r iu m p h  r.a . chodzie . 
G a raż  u l  K re d y to w a  2-4, 
godz ina  8 — 16-ta. 602

U N IE W A Ż N IA M  zgubione
d o k u m e n ty  w  rn. A u g u s to ­
w ie , d ow ó d  o s o b is ty  w y d a  
n y  p rzez  w ła d z e  n ie m ie c ­
k ie .  1943 r ., k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  w y d a n ą  p rzez  S K D  
G ra je w o  na  n a zw . P a­
w ło w s k i M ie c z y s ła w , syn 
K a z im ie rz a  i  T e o d o ry  z 
W a s ile w s k ic h  1926 ro c z n i­
ka , zam . w ie ś  M o ło w is ta , 
gm . G ib y , p ow . S u w a łk i.

115-KB

W

Jednostka Wojskowa 2150 przyjmie
na w arunkach dogodnych:

Teehniczneg\> redaktora pisma 
wojskowego, 
redaktora literackiego, 
grafika i  korektora _ stylistę, 
pisma wojskowego.

O fe rty  p ros im y kie row ać na adres: 
Jednostka W ojskowa 2150 
W arszawa 6.
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O GŁO SZENIE PRZETARG U
Z akład Ubezpieczeń Społecznych w  Warsza­

w ie  ogłasza przetarg n ieograniczony na:
1) w yw óz śmieci z nieruchom ości położonych 

w  lewobrzeżnej W arszawie,
2) zwózkę opału do nieruchom ości położonych 

w  lewobrzeżnej Warszawie,
3) W ywóz leszu 1 żużla z k o tło w n i c. o. w  do- 

mach Zak ładu  ja k  wyże j.
Szczegóły dotyczące przetargu oraz podkład­

k i o fe rtow e z w a run kam i p rze ta rgow ym i moż­
na otrzym ać, za zw rotem  kosztów w  biurze 
Z.U.S. w  W arszawie p rzy  u l. C zerniakow skie j 
N r  231, V -te  p ię tro , pokój N r 504 w  godzinach 
od 9-ej do 13-ej.

O fe rty  w ype łn ione zgodnie z w a run kam i prze 
ta rgo w ym i należy składać tamże do skrzynk i 
o fe rt w  poko ju  504 od godziny 12-ej dn ia  16-go 
sierpn ia 1948 r., po czym nastąpi kom isy jne  
otw arcie  o fe rt.

O fe rty  złożone po tym  te rm in ie  rozpatryw ane 
nie  będą.

Z.U.S. zastrzega sobie praw o swobodnego w y ­
boru  oferenta, podzia łu robót m iędzy k ilk u  ofe­
ren tó w  oraz un ieważn ienia przetargu bez poda­
n ia  m o tyw ó w  I ponoszenia ja k ich ko lw ie k  od­
szkodowań. 2430-K

Rozwój 1
w ydz ia łów  uplastyczn iony został w  
12 salach w ystaw owych.

Bogate eksponaty A rch iw u m  Pań­
stwowego p rzypom ina ją  w a lkę  i  o fia ­
ry , złożone za polskość tych m urów . 
A k ta  niem ieckie, opisujące oblężenie 
Głogowa i w a lkę  na Psim Polu, są 
potw ierdzen iem  naszych p ra w  do u - 
czeln i W roc ław ia  1 do Z iem i Śląskiej.

W  ciągu zaledwie trzech la t uczel­
n ie  W rocław ia mogą poszczycić się 
dużym i osiągnięciami, k tó re  wzboga­
c iły  k u ltu rę  polską. W ydzia ł lekarsk i, 
k tó ry  powstał na ru inach, posiada 
dziś 11 odbudowanych zakładów nau 
kow ych i. 14 k lin ik ,  służących społe­
czeństwu całego k ra ju . Uczelnie w ro ­
c ławskie są siedzibą 17 tow arzystw  
naukowych, In s ty tu t K a rto g ra ficzn y  
im. Romera pracuje in tensyw nie  w y ­
dając ciągle nowe jn a p y  i  atlasy. Za­
k ład  M ik ro b io lo g ii z p ro f. H irsz fe l­
dem kszta łc i nie ty lk o  m łodzież aka­
demicką, ale współpracu je rów nież 
w  zwalczaniu chorób z M in is terstw em  
Z drow ia , O brony N arodowej, Spra­
w ied liw ości i  Radą Naukową P. Z. M.

W ystawa wyższych uczeln i W ro-

PO LSKA ŻA R Ó W K A  „O SRAM “
Pod Zarządem Państwowym  
Pabianice, ul. Grobelna N r 4

ogłasza
przetarg nieograniczony *

na w ykonanie sieci w e n ty la cy jne j (naw iewnej 
i w yw iew ne j) w  pomieszczeniach fabrycznych 
w  Pabianicach.

O fe rty  w ' zalakowanych kopertach bez f irm o ­
w ych znaków z napisem „O fe rta  na w ykonanie 
sieci w e n ty la cy jn e j“  składać należy w  sekre­
tariac ie  f irm y  do godz. 11-e j dn ia 20 sierpn ia br. 
gdzie o godz. 12-ej nastąpi o tw arc ie  o fe rt. Do 
o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone na na­
sze konto w  Banku N arodow ym  N r  1805 w a ­
d ium  w  wysokości 2% oferowanej sumy, odpis 
świadectwa przemysłowego, oraz podać te rm in  
w ykonania robót ob ję tych kosztorysem.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o dowolnego 
w yboru  oferenta, dowolnego w yboru  m iędzy a l­
te rna tyw ą I  i  I I  ślepego kosztorysu, zwiększe­
nie lub  zmniejszenie robót o 25% zakresu bez 
zm iany ceny ¿jednostkowej kosztorysu, oraz pra 
wo un ieważnienia przetargu bez podania p rzy­
czyny i  bez ponoszenia ja k ich ko lw ie k  odszkodo­
wań.

Ślepe kosztorysy i wszelkie potrzebne in fo r ­
macje otrzym ać można w  sekretariacie f irm y  
v/ Pabianicach w  godz. od 9-ej do 12-ej.

, 2431-K

Ogłoszenie przetargowe
O kręgowy Zarząd K in  i  E ksploatacji F ilm ó w  

w  O lsztynie A l. S ta lina  1, ogłasza przetarg n ie ­
ograniczony na w ykonan ie  e lektrycznych urzą­
dzeń w  bu dyn ku  k ina  „C A P IT O L “  w  O lsztynie 
ul. Liszewskiego.

Ślepe kosztorysy otrzym ać można w  R efera­
cie B udow lanym  O ZK  i  EF pok. N r  9 w  cenie 
300 zł, w  godzinach od 10-ej do 13-ej.

T e rm in  składania o fe rt w  zalakowanych ko ­
pertach z napisem „O fe rta  na insta lację e lek­
tryczną w  k in ie  „C A P IT O L “  w  O lsztyn ie“  do 
godz. 11-ej dn ia  12 sierpnia 1948 r. O tw arcie 
o fe rt nastąpi w  tym  samym dn iu  o godz. 12-ej.

O ferenci w in n i wpłacić do O lsztyńskiego Od­
dzia łu B anku Gosp. K ra jow ego na konto N r  5 
„F ilm  P o lsk i“  w ad ium  w  wysokości 3% od su­
m y oferowanej i  k w it  dołączyć do ofe rty .

O kręgow y Zarząd K in  i  Eksploatacji F ilm ów  
zastrzega sobie praw o dowolnego w yboru  ofe- 
fen ta , niezależnie od oferowanej sumy, względ­
nie un ieważn ienia przetórgu bez podania po­
wodów. /

Dyrekcja
90-Ko

Wycieczka rolników
CSR

w Warszawie
W niedzielę p rzyby ła  do W arszawy 

78-osobowa wycieczka ro ln ik ó w  i  u - 
rzędników  czechosłowackiego- M in. 
Roln ictw a.

W ycieczkę w ita li na dw orcu przed­
staw iciele M in. R o ln ic tw a  1 R. R. z 
inż. Sadowym  na czele, p rzedstaw i­
ciele Zw . Sam. C h łopskie j oraz o r­
ganizacji społecznych.

Jest to jedna z ko le jnych  grup, 
przybyw a jących  z In ic ja ty w y  M in . 
R o ln ictw a. W ycieczki m ają na celu za­
znajom ienie ro ln ik ó w  czecbosłowac- 

: k ich  z osiągnięciam i po lsk im i w  zakre- 
; sie ro ln ic tw a .
i Goście czechosłowaccy w  czasie 

10-dniowego pobytu zwiedzą w ażn ie j- 
: sze ośrodki k u ltu ry  agrarnej, Szcze- 
1 cin, Poznań oraz W ystawę Ziem  Odzy­
skanych. Wśród gości zna jdu ją  się 
m. in .: przedstaw icie le czechosłowac­
kiego Z w iązku  Chłopskiego, posłowie 
Rabuszic i V aćlavu oraz. szef resortu 
Spółdzielczości na M oraw y — Palassi.

Po zwiedzeniu sto licy goście czechoi 
słowaccy uda li się w  dalszą drogę.

—oOo—*

Strajki w Holandii
BRU KSELA, 1.8. (PAP). — Według 

w iadom ości nadchodzących z Hagi, 
położenie mas pracujących w  H o lan ­
d ii stale się pogarsza. O sta tn io w y ­
buchły s tra jk i w  Roter damie, w  ko­
paln iach L tngurb , w  Grehangen, w  
Hong i  w  innych m iastach. R obotn i- 

( cy żądają podw yżki plac, W Hadze 
, w ybuch ł s tra jk  pracow n ików  kom u n i­
k a c ji m ie jsk ie j domagających się pod­
wyższenia płac. P raw ie  cała kom uni- 

■ kacja  m ie jska jest sparaliżowana.

skiego na Śląsku. W ystawa ta zasi­
lona została przeważnie przez zb‘° '  
ry , dostarczone przez W roc ław sk i 
B ib lio tekę  Un iwersytecka. B ib lio te k i 
Jagiellońską, B ib lio tek '- Śląską w  K® 
tow icach, A rch iw u m  Państwowe we 
W rocław iu , zb iory K a p itu ły  K ra ko w ­
skie j, In s ty tu tu  Śląskiego itd .

Szczególnie aktua lne  znaczenie ma 
wystaw a „Dzie je języka polskiego n® 
Śląsku". O bejm uje ona w iele w y d a ^  
n lc tw  z Dolnego Śląska. M iędzy Łn- 
nym i można zobaczyć na wystawi® 
Księgę H enrykow ską z X I I I  w ieku, 
spisaną pod W rocław iem , zaw iera ją­
cą pierwsze zdanie polskie, napisan® 
w  1270 roku , dale j na jważnie jszy za­
bytek P o lsk i z p ierwszej po łow y X I *  
w ieku, Psałterz F loriańsk i, k tó ry  P ° ' 
w sta ł w  K łodzku . Z X V  w ieku  P° 
chodzi kodeks łac ińsk i z klasztoru 
D om in ikanów  wrocław skich , w k^o- 
rym  zna jdu ją  się po lskie teksty m0'  
d litewne. Rzadkością bib lioteczną i eS'*! 
p ierw szy d ru k  po lsk i z 1475 roku. W7 
dany we W rocław iu .

Z okresu hum anizm u i  r e fo r m a t  
w ystaw a posiada liczne d ru k i, w yd a 
ne we W rocław iu , Żaganiu, OleśnicY' 
Brzegu itp . Obok d ru ków  treści r®' 
lig ijn e j, zna jdu jem y rów nież 
świeckie.

d ru k i

O  SOFIA. Bułgarska . Rada 5tiu '  
strów postanowiła z dniem l s*e 

pnia zwiększyć racje Chleba. .
□  PRAGA. W  Bratysławie odbj 

się kilkudniowa konferencja
rektorów uzdrowisk słowiańskich. 
której wzięła również udział deleg®' 
cja polska z dr. Janem Wolańsk*n’’ 
naczelnym dyrektorem uzdrowisk P®| 
»kich na czele. Delegacja polska ”  
czasie Swego pobytu w Czechosło',r®“ 
cji załatw iła m. in. sprawę rewindy' 
kacji cennego Inwentarza będące?® 
w ła s n o ś c ią  zakładów leczniczych ”  
Krynicy. Inwentarz ten zraboW ® 1 
Niemcy w czasie ucieczki z P o ls k i 
przewieźli do Czechosłowacji. „
□  BRUKSELA, Sąd wojskowy ”  

Łeodium skazał na karę wię^j6*
nia od 12 do 15 lat 9-ciu b. SS-owcó'*' 
niemieckich, oskarżonych o w yw of'  
dowanle całej ludności cywilnej u1*®]! 
steczka Stavelot w Ardenach w ost® 
nim okresie wojny
□  PRAGA. Pra j  folsfowack®

donosi, że akcja żniwna w U*«'
chosiowacJi a przede wszystkim w 
Słowacji i na Morawach dobieg® 
końca. Zbiory przedstawiają sie P®" 
my.śłnie.
□  LONDYN. Szach Iranu, po 

tygodniowej na wpół oficjalnej "
życie w W ielkiej Brytanii, opuścił w 
niedzielę Londyn, udajac się w dro­
gę powrotną do kraju via Pary»* 
Bern i Rzym. Szach Iranu z a m ie ć  
w’ każdym z tych miast zabawić P® 
kilka dni.

/
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G Ł O S  L U D U

Histr

B O  F R O N T U  P O C
n a l e ż y  p r z y s z ł o ś ć

D A M S K I E G O
tor*a ni« *na wypadków, by 

a ka o wykonanie umowy między- 
nar0dowej stała się zawołaniem i 

Ik a re m  milionów ludzi i całych 
narodów. Pierwszą w  historii umo- 

międzynarodową, do walki o któ- 
rei realizację stają naprawdę miliony 
Y p *  narody -  jest układ poczdam- 

v » którego trzecia rocznica przypada 
w dniu jutrzejszym.

Umowa poczdamska stworzyła pod 
i vVk dla likwidacji najcięższej i  naj­
żwawszej wojny jaką znają dzieje. 

03tawiła sobie za zadanie — osta- 
ecrne uwolnienie świata od koszma- 

.U a9rcsji niemieckiej. Przyświeca 
je) cel zorganizowania na mocnych i 
rwalych podstawach pokojowego 

Współżycia narodów.

Ale rzecz jasna -— postawienie choć 
. y naJWznioślejszych celów nie może 
leszcze stworzyć kredytu moralnego 
1 Politycznego, jaki zdobyła sobie u- 
te°Wa ł^rrdamska. Zdobyła dzięki 
e®u, że na treść jej w  wybitnym stop 

wpłynęła postępowa, socjalistycz 
a siła społeczna, jaką reprezentuje 
wiązek Radziecki. Poczdam jest 

P^rwszą światowej wagi umową mię 
^narodową, na której treść Z S R R  

^płynął w  sposób bardzo istotny, A  
'oKR _  f0 przeciwstawienie się egoi 
ycznym celom i metodom skompro- 
»«•owanej i znienawidzonej dyploma­

ch hnperiałistycznej, to wralka o spra 
Xłedliwe i  pokojowe współżycie na­
rodów. .

Szukajmy śladów w pływ u demo­
n ic z n e g o  programu rozwiązywa- 
^ 'a zagadnień międzynarodowych, a 

ez trudu znajdziemy je w  umowie 
Poczdamskiej. LI podstaw programu 
^Iemieckiego sprecyzowanego w Pocz 
^amie leżą nie przetargi imperiali- 
] t2ne’ lecz koncepcja naukowa wy- 

ai^ca x uogólnienia doświadczeń 
 ̂istorii i powodowana troską o rze- 
f .ny Pokój. W  programie Poczdam­

ie ®  s ŵ *2rdzono kto, jakie siły spo- 
c2Ue odpowiedzialne są za dotych­

czasowy bieg historii narodu niemiec 
la9o i siły te (w ie lk i kapitał mono- 

Po ¡styczny i junkierstwo) skazano 
Zagładę. Ustalono słuszną zasa- 
że trwale uspokojenie. Niemiec nie 

a °^rwe jest bez ich demokratyzacji, 
cmokratyzacja ze swej strony wy- 

^ a9a radykalnej zmiany ustroju spo- 
^2łlego Niemiec, usunięcia korzeni, 
vtór>'ch wyrasta faszyzm i agresja. 

Spełnieniem tych jedynie skutecz- 
” Vch Metod jest odebranie Niemcom 

aterialnych (gospodarczych, militar 
nó ch i organizacyjnych) możliwości 
SResji oraz walka z ideologią, z my- 

® cnienj imperialistycznym. Jak każda 
, e * a koncepcja, program poczdam- 

j.Kl r° 2tviązania zagadnienia niemiec- 
lego jest prosty i zrozumiały dla każ 

c?9o,

w imperialistyczne rozpoczęły 
. 7 2 Poczdamem dosłownie na dru

ę  Zlea po podpisaniu tej umowy. 
,^lUnt do walki przygotowały zresztą 
^ L2nie wcześniej, jeszcze w  czasie 

-gny, przeciwstawiając się szczerej 
jspółpracy z ZSRR i na swój, impe-

a,?tyczny sposób realizując „drugi 
iront“ ,

^  strefach zachodnich nie zreali-

Obóz demokratyczny rozporządza 
dostateczną silą, by walczyć o reali­
zację Poczdamu. Historia tzw. kry­
zysu berlińskiego pokazała, że od cza­
su gdy narody wielu krajów wzięły 
swe losy we własne ręce, łamanie 
umów międzynarodowych przestało 
być zajęciem nieszkodliwym.

W  umyśle Polaka, słowo Poczdam 
łączy się ze słowami: granica na 
Odrze i Nysie i sojusz polsko - ra­
dziecki. W  walce o Poczdam zahar­
tował się i okazał niespożytą swą si­
lę —' sojusz polsko - radziecki. W  tej 
walce o Poczdam nie byliśmy siłą bier 
ną, oczekującą tylko pomocy. W ysta­

wa Ziem Odzyskanych i wszystko to 
co wystawa ta ilustruje, nasze osiąg­
nięcia w  zagospodarowaniu tych 
ziem, to wkład Polski do uczczenia 
rocznicy Poczdamu i do walki o jego 
pełny triumf. Nie jest to wkład ma­
ły i znaczenie jego rozumie coraz wię­
cej ludzi. Przed kilkoma dniami do

frontu sił walczących o Poczdam i o 
nienaruszalność granicy na Odrze i 
Nysie włączyła się Partia Postępowa 
w Stanach Zjednoczonych. Front 
poczdamski rozszerza się, i  utrwala 
swe pozycje. Do niego należy przy­
szłość.

J. Kowalewski

P L A N  T E C H N I C Z N Y  P R  M Y S Ł U
W y w i a d  % in T a ńs k i m

W  pierwszym okresie nosze..} od­
budowy gospodarczej jednym z. be. 
jowych zadań obozu demokratycz­
nego w  Polsce było uruchomienie 
przemysłu. Później przyszła wielka 
batalia o zwiększenie wydajności 
pracy. Jej powodzenie zawdzięcza­
my w  ogromnym stopniu rozwojo­
w i współzawodnictwa pracy. Dal 
szym czynnikiem wzrostu wydaj 
noścl jest t. zw. mała racjonaliza­
cja. czyli usprawnienie w  produkcji 
o charakterze technicznym dające się 
przeprowadzić szybko przy pomocy 
posiadanych środków i przy małym  
nakładzie kosztów. Jednakże żaden 
najlepszy nawet rezultat nie powo­
duje zahamowania naszego marszu 
na drodze postępu. Każde osiągnię­
cie staje się punktem wyjściowym  
do urzeczywistnienia nowych za­
dań. Obecnie przygotowuje się w  
przemyśle plan techniczny. Oto 
garść inform acji jakie uzyskał na 
ten temat przedstawiciel RA P i 
SAP od dyrektora Departamentu 
Technicznego Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu inż. Tańskiego.
Plan techniczny —  pow iedział nasz 

rozmówca -5-  jest to program  prac o 
charakterze technicznym  i  naukow o- 
badawczym, zm ierzających do na jle p ­
szego w yko rzystan ia  posiadanych śród 
kó w  p ro d u k c ji i  do najlepszego dobo­

ru  now ych środków  p ro d u kc ji d la  u - 
zyskania na jwyższej jakości w y tw o ru  
przy na jw iększe j ilości i  najn iższej 
jego cenie.

—■ Czy słuszny będzie zatem wnio 
sek, że poziom techniczny naszego 
przemysłu w  porównaniu z przemy­
słem krajów przodujących pod wzgię 
dem technicznym nie jest zadowa­
lający?
—  Owszem. Pom im o poważnych 

zniszczeń i  dużych b raków  w  wypo­
sażeniu naszych zakładów  przem ysło 
wych, dz ięk i u s tro jo w i polskiego prze 
m yslu  m oż liw y  jest w p raw dzie  sta ły 
wzrost ilośc i towarów . Jednakże w y ­
dajność jednostkowa maszyn i  urzą­
dzeń w  n iek tó rych  gałęziach przem y­
słu n ie  osiąga w zorców  św iatowych. 
W iem y na p rzyk ład  z lite ra tur;»  tech­
nicznej, że średnioroczny wskaźnik 
w yko rzystan ia  objętości w ie lk ieg o  pie 
-ca w ynosi 1,5 do 0,8 m tr. sześcien­
nych na tonę surowca i  na dobę, w te ­
dy, gdy u  nas m am y 2 do 1,5 m tr. 
sześć, na tonę i  dobę.

—> Jakie znaczenie ma pian tech­
niczny dla planu gospodarczego 1 ja  
kie można osiągnąć korzyści ekono­
miczne i społeczne z realizacji p la­
nu technicznego?
—  P lan  techniczny swoją metodą 

u jęc ia  rozm ia ru  i  biegu procesów w y  
tw órczych we w skaźn ik i ma na ce­

lu  drogą ich ana lizy  porów nanie na­
szych osiągnięć z osiągnięciam i prze 
m ysłu  światowego.

Porównanie to w ykazuje , ja k ie  p ra ­
ce należy zaplanować i  p rzeprow a­
dzić, aby osiągnąć postaw iony wzo­
rzec. N atom iast porów nanie w skaźni­
ków  przed w ykonan iem  in w es tyc ji i 
po ich w ykonan iu  pozwala ocenić ce­
lowość inw estyc ji. Wreszcie, dz ięk i me 
todzie porównawczej w skaźn ików  mo 
żerny określić, k tó re  zakłady w y tw ó r 
cze przodują, k tóre są .ty lk o  średnie, 
a k tó re  ja ko  najsłabsze, w ym aga ją 
specjalnej op ieki, albo nadają się do 
lik w id a c ji.

Drogą osiągnięcia w skaźników  wzór 
cowych dojdziem y do tego, co jest ce­

lem  p lanu technicznego —  do n a j­
wyższej jakości, na jw iększe j ilośc i i  
najn iższej ceny wyprodukow anego to­
waru. Jak w ie lk ie  znaczenie ma to dla 
gospodarki narodowei i  dla dobroby­
tu k lasy pracującej, t,ego nie potrze­
ba chyba b liże j wyjaśniać.

Na zakończenie pytam y Jeszcze 
Inż. Tańskiego, w  ja k im  stadium  
zna jdu je  się opracow yw anie planu 
technicznego?

— Prace nad sporządzeniem, planu 
technicznego są ju ż  na ukończeniu— 
brzm i odpowiedź. P rzem ysł na ftow y, 
m eta low y, skórzany i  drzewny, złoży­
ły  ju ż  Swoje p lany, k tó re  są obecnie 
analizowane przez specjalistów.

Współpraca polsko czechosłowacka
w oświetleniu dziennika »Trud«

WYNIKI IV ETAPU
Młodzieżowego Współzawodnictwa Pracy

an°  ani jednego z postanowień 
j ^damskich o demokratycznej prze­
je  Niemiec. Rządzą tam dziś

*Sme siły społeczne, które były 
^ ’■Ggnią hitleryzmu i wojny. Trze- 

r° C2n*ca Poczdamu zbiega się z 
l " znamiennymi faktami: z wy-
I eiłl ’W" .zakładach I. G. Farben, 
ktorę

W  gmachu K C Z Z  odbyło się posie 
dzenie Głównej Komisji Organizacyj­
nej Młodzieżowego Współzawodni­
ctwa Pracy z udziałem, delegatów Ko 
mitetów Wojewódzkich i przedstawi 
cieli poszczególnych przemysłów. Ną 
posiedzeniu podsumowano wyniki 
czwartego etapu współzawodnictwa 
oraz przedyskutowano szereg waż­
nych zagadnień, związanych z piątym 
etapem. (

Jak wynika ze sprawozdań w czwar 
tym etapie uczestniczyło ponad IM  
tys. młodzieży z 468 zakładów pracy. 
Najwięcej młodzieży włączyło się do 
współzawodnictwa w górnictwie •— 
36 tys., w przemyśle metalowym i hut 
niczym 33.800, we włókienniczym 
23.750. W  całym kraju nagrodzono 
5.000 przodowników, przy czym w 
górnictwie 1.250, we włókiennictwie 
i przemyśle metalowym po 1.000.

W  wynikach indywidualnych przo­
dowali w przemyśle metalowym M IE ­
C Z Y S ŁA W  ŁY K O W S K I z Zakła­
dów Cegielskiego w Poznaniu, JAN 
SAPAŁA z Zakładów Starachowic­
kich i JAN KLEJNER z huty „Koś­

ciuszko ’. Wszyscy przekroczyli 500 
proc. normy.

W  górnictwie przodował,, rębacz 
kopalni „Prezydent" ALO JZY STA­
N E K  — 438 proc. normy, a w  prze­
myśle włókienniczym ob. OSSEN- 
D O W SKA, pracująca na 12 kros­
nach.

W  związku z rozpoczętym Już 5-ym 
etapem młodzieżowego współżawodni 
ctwa pracy, podjęto uchwałę, aby mlo 
dzież wyróżniona w  tym etapie skie­
rowana została na specjalne kursy 
szkolenia zawodowego, co umożliwi 
młodzieży awans społeczny.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że młodzież uczestnicząca we współ­
zawodnictwie przyczyniła się do wpro 
wadzenia udoskonaleń w pracy.
M . ta. Z D Z IS Ł A W  KO RN A i JÓ­
ZEF ę rA D L E R  pracownicy warszta 
tów ślusarskich w  Chorzowie skon­
struowali maszynę produkującą 
szczotki do oczyszczania komór gazo 
wych. Maszyna zmniejszy dotych­
czasowe wydatki przy czyszczeniu ko 
mór o ponad 50 proc.

Organ radzieck ich zw iązków  zawo­
dow ych „T ru d "  poświęca obszerny a r­
ty k u ł ro zw o jo w i stosunków polsko - 
czechosłowackich.

A u to r a r ty k u łu  podkreśla o lb rzym i 
rozmach polsko -  czechosłowackiej 
w spółpracy gospodarczej, stw ierdzając, 
iż jest ona n iezw yk le  ważnym  i  kon ­
s tru k ty w n y m  czynn ik iem  rozw o ju 'obu  
bra tn ich  narodóyr i  odbudow y pow o­
jennej Europy. K reśląc h is to rię  i o- 
siągnięcia w spó łp racy polsko -  czecho 
słow ackie j « faz. je j pe rspektyw y, 
„T ru d '1 zwraca szczególną uwagę na 
znaczenie połączonego Zagłębia Ś lą­
sko-Dąbrowskiego i okręgu M ora w ­
sko -  Ostrawskiego. To potężno za­
głębię przemysłowe —  pisze dziennik 
— które już niedługo produkować bę­
dzie łącznie 80 milionów to n  w ę g la  i  

około 4 milionów ton stali rocznie, sta­
nie się Jednym x najważniejszych o- 
środków przemysłowych Europy.

O m aw ia jąc następnie współpracę 0- 
bu n lro d ó w  w  dziedzin ie żeglugi na 
Odrze oraz znaczenie planowanego k a ­
na łu  O dra —  Dunaj, „T ru d “  s tw ie r­

dza, że polsko -  czechosłowacki sy­
stem dróg w odnych stanie się potężną 
a rte rią  gospodarczą o znaczeniu ogól­
no - europejskim . D zienn ik przytacza 
rów nież dane, dotyczące współpracy 
obu bra tn ich  narodów  słow iańskich w 
dziedzinie k u ltu ra ln e j i  społecznej.

M ocnym  fundam entem  współpracy 
polsko -  czechosłowackiej — pisze 
„T ru d "  — jest sojusz i  p rzy jaźń  obu 
narodów  ze Zw iązk iem  Radzieckim . 
Ożywione stosunki .handlowe z ZSRR 
um ożliw ia ją  szybki rozw ój gospodarki 
Polski i  Czechosłowacji, 00 z ko le i sta 
now i przesłankę owocnej współpracy 
obu rep u b lik .

Polsko -  czechosłowackie stosunki 
gospodarcze/ — stw ierdza w  k o n k lu z ji 
„T ru d "  —  Są na jw ym ow n ie jszym  przy 
kładem owocnej w spó łp racy dwóch 
rów noupraw n ionych  i  naprawdę w o l­
nych narodów. U  podstaw te j w spół­
pracy leżą doniosłe przem iany społecz­
ne, k tó re  dokonały się w  w yzw olonych 
k ra jach  E uropy środkow ej i  po łudn io ­
wo -  wschodniej.

Z W Y S T A W Y
Z I E M  O D Z Y S K A N Y C H

Zespół Dom u W ojska Polskiego za­
kończył swe w ystępy w  H a li Ludow ej. 
Również i  osta tn i występ zespołu cie­
szył się niesłabnącą frekw encją  pu­
bliczności. Ogółem 30.000 osób ogląda 
ło na teren ie Z. O. p iękną imprezę a r­
tystyczną.

Specjalne zainteresowanie pub licz­
ności wzbudzi! ba le t „Janko  -  m uzy­
k a n t“ , będący udaną próbą oddania 
prob lem u społecznego przez taniec. 
Ogólnie podobała się także „B a llada 
o. F lo ria n ie  Szarym “ .

*
Dużym  powodzeniem  wśród zwie-

Słońce, w o d a  i... p ę c h e rz e
Opalamy się be,z urlopu

, już dawno powinny 
2clcmontowa

były być 
- vane, z uniewinnieniem 

r ,^ez trybunał amerykański dyrekto- 
j. ' naigroźniejszego trustu niemiec- 
r ,e®° od zarzutu przygotowania woj- 
br ” f2 Udz!el«niem oficjalnego poparcia 

/  Yjskich władz okupacyjnych re- 
n * i° ! lłstom nielrLieckim, z odbudowa- 
> , lmPeriaIistycznego państwa za-

^o d n ię g o . W a lk a  o 
orc - ------- -- realizację Pocz
n.J/1 u ttw a i jest jednym z najpoważ- 
 ̂"-¡szych odcinków walki między obo 

Imperialistycznym a demokratycz
cym.

radzieckiej strefie okupacyjnej 
ar‘°  program poczdamski suro- 

p."* kcmtroli życia i okazało się, że 
^g ra m  ten jest skuteczny i  nie zawo 
i-'' okładanych w nim nadziei. Do- 
ęj, *0dczenie to stanowi odskocznię 

dfds2cj walki o Poczdam, dla cią- 
 ̂ Jo rozwijania jego założeń i  przy- 
 ̂ - °Wywania ich do nowych potrzeb 

1- C'* ' Konferencja Warszawska by- 
ch V a^n:e P°święcona rozwinięciu u- 
V' • P°C2cIamskich stosownie do no- 

Mh warunków.

Każdy powracający z wczasów już 
w  drodze m yś li z b łog im  uśmiechem 
o tym , z jaką  wyższością będzie spo­
glądał na znajom ych w  Warszawie, 
k tó rzy  nie w yko rzys ta li jeszcze u r ­
lopu. No, bo jakże — bia łe  to wszy­
stko, nieopalone, słońca i  w ia tru  nie 
wąchało, a on... ho, ho!

Jakież jest zdziw ienie wczasowi­
czów, k iedy  s tyka ją  się z warszaw ia­
kam i nie m n ie j czarnym i od nich. I 
dopiero w tedy p rzypom ina ją  sobie, że 
tu  jest przecież W isła, plaża, są k lu ­
by i  przystanie.

PLAŻOW E ZAG ĘSZCZENIE
* Na jw iększą popularnością cieszy 

się p ra w y  brzeg W isły, począwszy 
od mostu Poniatowskiego. Ciasno, 
jeden p rzy  d rug im , rozs iad ły  się tu 
drewniane bu dyn k i i  ba rak i przysta­
n i, ciągnące się aż do końca wału 
Miedzeszyńskiego.

N ic zresztą dziwnego, że ten kaw a­
łek plaży został tak  w yróżn iony. Czy 
Sty piasek, p ły tk i brzeg i  g ładkie te­
reny, gdzie można grać w  s ia tków ­
kę czy koszykówkę — ściągają co­
dziennie tysiące ludzi. Woda z każ­
dym  dniem  cofa się coraz bardziej, 
ku  środkow i ko ry ta  rzek i te miejsca, 
w  k tó rych  jeszcze dwa dn i temu bro 
dziło się po kolana w  wodzie — dziś 
są suchym, rozgrzanym  piaskiem. 
Trzeba przenosić coraz dale j ko łk i,

wyznaczające dozwoloną granicę dla 
p ływ aków .

Najw iększą frekw encją  cieszy się 
plaża m iejska. Tanie b ile ty  wstępu i 
ka ja k i (75 zł za godzinę), dobra m u­
zyka z m egafonów, są powodem., że 
ty lko  przez tę jedną plażę przew ija  
się dziennie około 3 tys. ludzi.

B ardzie j oszczędni, nie chcący t ra ­
cić czasu i pieniędzy, korzysta ją  z 
„dz ik ich  p laży“ , ja k ich  k ilk a  znajduje 
się na brzegu praskim . Spokojne 0- 
palanie się nie grozi niebezpieczeń­
stwem, jednak am atorzy ką p ie li stale 
są narażeni na utonięcie. M ilic ja  
rzeczna w łaśnie tam  ma na jw ięce j 
„ro b o ty “ .

B IU R O  I  SŁONCE
Przed południem  jest n iew ie le  p la ­

żowiczów. Przeważają dzieci i  m ło ­
dzież szkolna, k tó ra  ma wakacje, a 
nie m iała możności wyjechać z War 
szawy. S tars i o te j porze po jaw ia ją  
się rzadko.

W łaściwy ruch  zaczyna się dopiero 
po po łudniu, .kiedy kończy się praca 
w  fabrykach i  b iurach warszawskich.

Pogoda ostatnio, ja k  na zamówie­
nie. O fia ram i zdradliw ego s ło ńca 'p a ­
dło już nawet k ilk u  „zac iek łych“  pla 
żowiczów, w yróżn ia jących się od re ­
szty sąsiadów drobnym i pęcherzyka­
m i na plecach.

Do dyspozycji członków poszczegól­
nych k lu bó w  stoją całe rzędy ka ja-

ków, 7. k tó rych  korzysta się bezpłat­
nie (sk ładki członkowskie od 20 do 
200 zł). Przystań ZW M , L ig i M orsk ie j 
i k ilk a  in nych  — odseparowały się 
od reszty, k tó ra  skupia się po s tro ­
nie Saskiej Kępy. Zgodnie obok sie­
bie pow iew a ją  chorągw ie K lu b u  W io 
ślarskiego „W is ła “ , AZS, OM  TUR, 
„E lektyczność“ . Nową przystań bu­
du je Y M C A , k tó re j' m urow any, pię­
tro w y  budynek z szerokim i schoda­
m i i  tarasem b ie le je  pod d re w n ian y ­
m i rusztow aniam i.

RENDEZ-VOUS SPORTOWCÓW
„Zagęszczenie“  w id z i się także na 

basenie „L e g ii" .
T ro lleybus „B "  w  godzinach po­

po łudn iow ych jest zawsze przepeł­
n iony zw o lenn ikam i skoków z tra m ­
po liny  i  byw alcam i solarium .

Woda w  basenie jest cieplejsza, niż 
w  Wiśle, ale i  bardziej... gęsta. Z ło ­
ś liw i tw ierdzą, że od zupy różni ją  
tylko,,, b ra k  lis tkó w  bobkowych.. K ie  
row n ic tw o  p ływ a ln i, m im o w ysokich 
kosztów, zm ienia wodę dość często 
jednak p ływ a jących  jest tak  w iele, 
że mało to pomaga.

...Do późnego wieczora „smażą się" 
tak warszaw iacy w  słońcu i  mokną 
w  wodzie. O statn i plażowicze z ocią­
ganiem ub ie ra ją  się, k iedy na u l i­
cach dawno już  płoną la ta rn ie , (ar) 
to rów  tram w ajow ych-

T  ających* W ystawę Z. O. cieszy się 
Okazała przystań L ig i M orsk ie j. W yre­
m ontow any tabor p ływ a ją cy  znajduje 
schronienie w  trzech nowowybudowa- 
nych basenach. Tabor sportow y sk ła­
da się z 7 jednostek żaglowo - m otoro­
wych.
, f  usta lonych przez L igę  M orską okr 

dolnośląskiego szlaków  ko m u n ikacy j­
no - wycieczkowych- na Odrze w  tej 
c h w ili czynne są trasy: A, B. C i  D. 
Trasy B i D będą czynne ty lk o  w  nie­
dzielę i święta. Trasa „B "  prowadzi 
od mostu T rzebnickiego na K a r ło w i­
cach do terenów  przy leg łych do ogro­
du zoologicznego. Trasa „D “  prow a- 
Qai od mostu Trzebnickiego do Rędzi­
na. Zasięg l in i i  „ A “  i  „C " prowadzi 
od przystan i w ystaw ow e j koło p a w ilo ­
nu żeglarstwa do B iskupina, przez ślu 
zę opatow icką O ^ry , na kana ł w  k ie ­
ru n ku  Janow ic. Cżas trw an ia  podró­
ży sta tk iem  Państwow ej Żeglug i na 
Odrze „K in g a " —  od 45 m in. do 2 
godzin.

Pierwszy krok
w  słusznym kierunku

Dekret, o najmie lokali powitany 
został przez, cały świat pracy z *» “ 
dowoleniem, jako pierwszy krok 
do uporządkowania sprawy miesz­
kaniowej.

Gospodarka mieszkaniowa nale­
ży przy kapitalizmie do kategorii 
spraw najboleśniejszych, w których 
przeciwieństwa klasowe przejawia­
ją się z największą mocą. Dzieln i­
ce nędzarzy dla robotników obok 
pałaców dla magnatów kapitału, 
przeludnienie i bezdomność z Jed­
nej strony i niesłychany luksus s 
drugiej, były stale odbiciem pod­
stawowych, nieprzejednanych sprze 
cznośei kapitalizmu. Objawy te na­
brały bardzo jaskrawego wyrazu w 
Polsce przed wrześniowej, w której 
klasy posiadające mieszkały nie 
tylko lepiej od klas pracujących, 
ale też płaciły w praktyce mniej­
sze komorne, niż robotnicy w nad­
budówkach i suterenach.

Spuścizna, którą objęliśm- po 
wojnie w dziedzinie mieszkaniowej, 
była ponadto obciążona katastrofal 
nym zniszczeniem przestrzeni miesz 
kalneJ. Całkowitemu zburzeniu lub 
częściowemu uszkodzeniu uległo 
blisko 300 tysięcy nieruchomości 
miejskich, a większość ocalałych 
starych domów wymagała mniej­
szego lub większego remontu.

Ale razem ze zniszczeniami i za- 
bagnioną gospodarką mieszkanio­
wą odziedziczyliśmy również wad­
liw ą strukturę komornego. W  do­
mach objętych ochroną lokatorów  
czynsze były j^jnakow e dla wszyst­
kich mieszkańców bez względu na 
wysokość dochodów. Ponadto czyn­
sze te, utrzymane na przedwojen­
nym poziomie nłe wystarczały nie 
tylko na remont budynków, aie 
nawet na normalną administrację 
domów.

Pragnąc uczynić krok w kierun­
ku uporządkowania spriw y miesz­
kaniowej, rząd w omawianym de­
krecie poszedł po linii usunięcia 
obu wad w  dotychczasowej struk- 
turze komornego. Dekret o najmie 
lokali podwyższa czynsze komornła 
ne d.ia osób czerpiących swe do­
chody *  zajęć wolnorynkowych lub 
* eksploatacji cudze.l pracy, nato­
miast. pozostawia na dotychczaso­
wym poziomie czynsze płaeofia 
prze* świat pracy.

Zróżniczkowanie komornegr, g 
punktu widzenia klasowego czyrti 
zadość wymaganiom sprawiedliwo- 
ści. Jednakowe traktowanie loka­
tora-robotnika z loka tor em-kupcem  
oznacza bowiem w praktyce uprzy­
wilejowanie tego, który żyjąc w 
sferze cen wolnorynkowych misi 
dotąd mieszkanie prawie całkiem  
darmowe.

Krok ku rozwiązaniu sprawy 
mieszkaniowej w nowym dekrecie 
polega również na tym, że stwarza 
on formy organizacyjne, w których 
będzie można nagromadzić fundu­
sze na remont wszystkich starych 
domów. Fowstający na mocy de­
kretu Fundusz Gospodarki Miesz­
kaniowej powinien stać się instru­
mentem, przy którego pomocy mo* 
na będzie powstrzymać proces „zja­
dania" w ielkiej części naszego m a­
jątku narodowego, alokowanego w 
nieruchomościach miejskich.

Zdajemy sobie sprawę, że doko­
nany został zaledwie pierwszy 
krok. Dalecy jesteśmy od pełnego 
rozstrzygnięcia kwestii mieszkanio­
wej. Klinie jeszcze wiele czasu, za­
nim będziemy w stanie zaspokoić 
pod tym względem potrzeby csle- 
»0 świata pracy. Ale ten pierwszy 
krok prowadzi niewątpliwie w 
słusznym kierunku.
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N i e d z i e l a  n i e s p o d z i a n e k  l i g o w y c h
Drużyny śląskie i warszawskie przegrywają
____  u— TTr.._.'i_2 j ł  i i   • i l  j _ _ i  î ln turirelronła Kromlr!D ruga runda rozg ryw ek ligow ych 

rozpoczęła się pod znakiem  niespo­
dzianek. P rzerw a w  rozg ryw kach nie 
wyszła na dobre drużynom  śląskim  
i warszawskim .

N ajw iększą niespodziankę sp ra w ili 
poznańscy kolejarze, k tó rzy  na swoim 
boisku pokonali dotychczasowego le­
adera tabe li Ruch w  stosunku 3:2. 
Ślązacy, m ając doskonały atak, nie 
mogą zmontować l in i i  obronnych, bę 
dących główną przyczyną ich  po­
rażki.

Duży zawód sp ra w iły  zwolennikom  
drużyny  warszawskie, z k tó rych  Po­
lon ia  zrem isowała z outsiderem  W i­
dzewem 1:1, a Legia przegrała z Tar 
novią  0:2. L e g ii nie pomogło nawet 
to, że w ys tąp iła  w  pe łnym  składzie 
z G órskim  na czele.

N ienotowaną rów nież dotąd poraż­
kę odniósł na swym  w łasnym  bo i­
sku chorzow ski AKS, przegryw ając 
ze słabym  dotychczas ŁK S -em  2:5.

Wczorajsze ro z g ry w k i ligow e b y ły  
p ra w d z iw ie  czarnym  dniem  dla p i ł­
ka rzy  Śląska. Za porażki Ruchu 1 
A K S -u  nie zrewanżowała się an i Po- 
lon ia  Bytom , ani Rym er. Polon ia  na 
w łasnym  boisku przegra ła z W isłą 
2:4, a P.ym erow i nie udała się po raz 
d ru g i sztuka w ygran ia  w  K rakow ie , 
gdzie przegra ł z C r# iov ią  0:4. D ru ­
żyna krakow ska po zwycięstw ie nad 
Rym erem  wysunęła się na czoło ta ­
be li, dowodząc swą farm ą, że n ie­
ła tw o  da sobie odebrać pierwszeń­
stwo.

W yniki drużyn krakowskich i łódź 
kich dowodzą, że piłkarze ich w  
przeciwieństwie do swych kolegów 
ze Śląska 1 Warszawy, dobrze wyko­
rzystali przerwę w  rozgrywkach i wy 
datnie podnieśli swój poziom.

Dotyczy to szczególnie drużyn łódź 
k ich , k tó re  zagrożone spadkiem  do 
d rug ie j L ig i,  w z ię ły  się solidn ie do 
robo ty  i  udow odn iły , że dziś już  nie 
wolno ich lekceważyć.

Z Z K  (P o zn ań ) -  „Ruch“ 3:2 (0:1)
fekcie p rzyn ios ły  je j zwycięstwo. N aj 
lep ie j w yp a d li B ia łas w  ataku, Słoma 
i  T arka  w  pomocy. D rużyna gości za­
w iod ła, przeprr lza jąc ty lk o  k ilk a  
dobrych zagrań. .Atak gra ł chaotycz­
nie, p rzy  czym  najs łabszym i b y li Cie­
ś lik  i  M orys. B ram karz  W yrobek u ra ­
tow ał swą drużynę od wyższej po­
rażki.

Prowadzenie d la  „R uchu“  zdobył w  
20 m in . Alszer, w  26 m in. P o lka  prze­
s trze lił karnego. Po zm ianie pó l B ia­
łas w  15 m in . w yrów nu je , a w  27 m in. 
uzyskuje prowadzenie d la  Z ZK . W 38 
m in. Bia łas po ładnej akc ji z A n io łą  
podwyższa w y n ik  na 3:1. Na 2 m in. 
przed końcem A lszer Strzela drugą 
bram kę d la  „R uchu“ .

Sędziował ob. M ohyla  z K rakow a.

„Legia“ tra c i cenne d w a  p u n k ty
»Tarnovia« »Legia« 2:©(1:Q)

M im o, że „Le g ia “  w ys tąp iła  w i  skow ym  opatrzyć swoje rany po od- 
swoim  pe łnym  składzie (brak było  niesionych kontuzjach w  poprzednich

w a lkach  o pu n k ty  — nie w p łynę ła  
dodatnio jednak na ich fo rm ę i „L e -

Rozegrane w  Poznaniu spotkanie o 
m istrzostw o L ig i p iłka rsk ie j m iędzy 
leaderem tabe li „Kuchem“ i  poznań­
ską drużyną Z Z K  zakończyło się nie­
spodziewanym zwycięstwem  drużyny 
Z Z K  w  stosunku 3:2 (0:1).

Spotkanie stało na przecię tnym  po­
ziom ie i  przeprowadzone zostało w  o- 
spałym  tempie, na co w  dużej mierze 
w p ły n ą ł dokuczliw y upał. Dopiero w  
osta tn ich 30 m in . gra się ożyw iła , do­
starczając 8-m iu  tys. w idzów  dużo e- 
m o c jl D rużyna ZZK , k tó ra  w ystąp iła  
z now ym  nabytk iem  Tumaszem na 
środku ataku m im o le kk ie j przewagi 
gra ła do p rze rw y zby t nerwowo, m ar 
nu jąc w ie le  okaz ji do zdobycia b ram ­
k i, m. in . rzu t kam y . Po zm ianie pól 
Z Z K  uzyskuje przewagę i  przeprow a­
dza k ilk a  ładnych zagrań, k tó re  w  e-

jedyn ie  Oprycha, którego zastąpił 
Grządziel) w  spotkaniu na w łasnym  
boisku z „T a rn o v ią “  poniosła zasłu- 

i żoną porażkę w  stosunku 0:2 (0:1).
,L e g ia “  w  pierwszej po łow ie meczu 

zlekceważyła p rzeciw n ika  i  m im o U- 
s ilnych starań do w yrów nan ia , nie

gia“  zareprezentowała się słabo, w y ­
kazując b rak kondyc ji.

A ta k i „L e g ii“  ro z b ija ły  się o do­
brze grającą parę obrońców „T arno - 
v i i “ , a prawie , w szystkie s trza ły  na

do uzyskania b ram ki, co uwieńczone 
zostało zasłużonym zwycięstwem.

W yn ik  do p rze rw y ustanow ił S tre it 
strze la jąc w  30 m inucie  bram kę, z 
podania B inka. W ósmej m inucie dru 
g ie j po łow y meczu rów nież S tre it 
p rzeh ił się przez obrońców i  znalazł 
się z p iłk ą  na w prost bram karza.

S krom ny wybiega, jednakże pusz­
cza p iłkę , k tó ra  w o lno toczy się do 
b ram ki. W ostatn iej c h w ili obrońca 
„L e g ii“  us iłu je  w yb ić  p iłkę  na ko r- 
ner, lecz razem z n ią  wpada do s ia t­
k i.

Tarnow ianie, iakgdyby przew idując 
swoje zwycięstwo, przebieg całego 
meczu p rze trans tn itow a li na stadion 
„T a rn o v ii“ , gdzie licznie zebrani m ie j 
scowi k ib ice m ie li p rzy jem ną niespo­
dziankę. (w)

„P o lon ia“ (W -w a ) -  „W id zew “) 1:1 (1:0)
.P o lon ii" — OchmaARozegrane w  Łodzi spotkanie o m i­

strzostwo L ig i m iędzy stołeczną „Po­
lo n ią “  a „W idzew em “ (Łódź), zakoń­
czył się nieoczekiwanid w yn ik ie m  re - j 
m isowym  1:1 (1:0).

Mecz stał na słabym poziomie. W 
pierwszej po łow ie lekką przewagę 
m ia ła  „P o lon ia“ , w  d rug ie j natom iast 
lepsza kondycy jn ie  drużyna łódzka 
by ła  stroną atakującą, lecz nie po trą - i 
f i la  zdobyć decydującej b ram ki. Na 
m inu tę  przed końcem meczu usunię­
ty  został z boiska za b ru ta ln ą  grę

lew oskrzyd łpw y 
skl.

W drużynie „W idzewa“  w y ró żn ik  
się: K om arsk i i W arn ik . W „P o lon l“  
— Borucz w  bramce. Brzozowski w  
pomocy i Szularz w  napadzie.

B ram k i padły w  następującej k o ­
le jności: w  31 m in. w  pierwszej po­
łow ie  prowadzenie dla „P o lo n ii“  uzy­
skał Brzozowski z dalekiego strzału, 
4 m in. po prze rw ie  w yrów nan ie  dla 
„W idzew a“  zdobył Cichocki.

„C racovia“ — „R ym er“ 4:0 (2:0)
,l,Cracovia“  odniosła przekonyw u ją ­

ce zwycięstwo nad pogromcą „W is ły " 
—  Rymerem w  stosunku 4:0 (2:0), zdo 
byw ając b ra m k i przez Szewczyka — 
3 1 Różankowskiego I I  —  1. Sędzio­
w a ł ob. Dabert z Poznania.

Gra stała na dobrym  poziomie i  do 
Starczyła liczn ie  zebranej publiczno-

Wystiki rozgrywek o wejście
d o  I I  L i g i

„B zu ra “  — „G w ard ia  
5:0.

PTC (Pabianice) 
dice) 5:0.

„S zom b ie rk i“  — „Legia 
5:0.

(Olsztyn) 

.Ognisko“  (Sie 

(Krosno)

„P om orzan in“  — „B a ild o n “  4:3. 
„S k ra “  (Częstoch.) — RKS „Zagłę­

bie“  8:1.
„C he łm ek“  — „P o lon ia " (Przemyśl) 

6:3. '

O  wejście do lig i w aterp o lo w ej
Rozegrane na stadionie o lim p ijsk im  

we W roc ław iu  mecze p i łk i wodnej 
kandydatów  na wejście do L ig i W a- 
te rpo low ej, p rzyn ios ły  następujące 
rezu lta ty : ZM P (Ostrowiec) — IK S

(W rocław) — 7:2 (3:0); „P ia s t" (G li­
wice) — AZS. (Warszawa) — 6:2 (3:1); 
„P ias t“  (G liw ice) — IK S  (W rocław) — 
21:2; AZS (Warszawa) — ZM P (Ostro 
wiec) — ' 2 :2.

m ogła sobie iporadzić z żyw io łow o j pastn ików  w o jskow ych przechodziły
grającą drużyną z Tarnowa. P rzym u 
sowa przerwa, k tó ra  pozw o liła  w o j-

W YNIK CORHANA
najlepszym z dotychczasowych wyników

W  ciągu dwóch dni na stadionie 
w Wembiey startowała już czwórka 
Polaków. Start ich wypadł tak. jak  
na ogół oczekiwano, be® specjalnych 
niespodzianek. Jedyną może w  mniej 
gzym stopniu niespodzianką było za­
kwalifikowanie się do finału w  sko­
ku w  dal Adamczyka, który mimo że 
uzyskał słaby w ynik, to pokonał jed ­
nak szereg zawodników, legitymują

Najlepszym dotychczas wynikiem  
lekkoatletycznym jest w ynik Corha- 
na (USA) w  biegu na 400 m przez 
plotki 51,1. Jest on najwyżej punk­
towany w  tabeli fińskiej. Drugi jest 
w ynik Zatopka na 10.000 m, trzeci 
Dillarda na 100 m.

Z. Dali

nad poprzeczką. N ie pomógł tym  ra ­
zem zawsze niezawodny Waśko, k tó ­
ry  w  d rug ie j po łow ie meczu popro­
wadzi! atak w o jskow ych. N aw et je ­
go am bitna gra n ie  uch ron iła  „L e g ii"  
od u tra ty  w  pierw szym  meczu d ru ­
gie j run dy  dwóch cennych punktów . 
Poza Waśką z d rużyny  warszawskie j 
w yróżn ić należy Skromnego w  bram ­
ce, k tó ry  uch ro n ił „Leg ię “  od może 
jeszcze w iększej porażki.

Tarnow ianie zagra li bardzo am bit­
nie i  przewyższali p rzec iw n ików  szyb 
kością, czym rów now aży li b ra k  tech­
n ik i. Stosując k ró tk ie , n iskie  poda­
nia, na jprostszym i środkam i dążyli

Kapiak zwycięża w wyścigu
K ra k ó w  — Zakopane

Zorganizowany przez K rakow sk ie  
Towarzystw o K o la rsk ie  doroczny ko ­
la rs k i wyścig górsk i z K rakow a  do 
Zakopanego na dystansie 110 km , za­
kończył się zwycięstwem  Kapiaka.

M im o upa łu  oraz złego stanu szos 
m iędzy K likuszow a a Poroninem , u - 
stanowiono now y reko rd  trasy. Z w y ­
cięzca K a p ia k  za in ic jow a ł bowiem

dowei i  p rz y b y ł do m ety w  czasie 
3:14:03 godz., wyprzedzając następ­
nych zaw odników  c przeszło 8 min. 
Zaciętą w a lkę  o drug ie miejsce sto­
czy li W andor i M otyka. Wandor wy­
przedził M otykę o pó ł koła na me­
cie. Obaj ukończy li bieg w  jednako­
w ym  czasie 3:20:46 godz.

Rzeźnicki p rzyb y ł dopiero na lO-ym
ucieczkę ju ż  na serpentynach w  O b i- m iejscu.

Cj ■ się przedtem lepszymi od niego UPTON SINCLAI3RE 
skokami. ----------------------------------------------------_ Adam
czyk stwierdził, 
że stan odskocz 
ni jest bardzo 
zly i nie pozwą 
la na uzyskanie 
dobrych rezul­
tatów. I

Sinoradzka w y  
padła bardzo 
słabo. Nie moż­
na je j tego mieć 
za złe, gdyż 
wszystkie je j ry  
w alki uzyskiwa 
ly  w yniki po­
wyżej 40 m. to­
też Sinoradzka 
ze swoimi 38 
m etrami nie mi a 

ta tam nic do powiedzenia.
Nawrocka była wyraźnie niedyspo­

nowana, a poza tym startując w  tak 
poważnej imprezie zawiodła nerwo­
wo.

W  dniu wczorajszym kierownictwo  
ekipy olimpijskiej zadecydowało osta 
tecznie nie wystawiać Łemowskicgo 
do konkurencji w  rzucie dyskiem. W  

konkurencji tej, 
która trwać bę 
dzie przez k il­
ka godzin, nie 
ma on zresztą 
żadnych szans, 
toteż oszczędzi 
swe siły do rzu 
tu kulą.

Po dwu dniach 
trwania Igrzysk 

Olimpijskich 
można już prze 
prowadzić małą 
analizę. Impreza 
jest pod każ­
dym względem | 
olbrzymia, a le ! 
czy udana, to 
znak zapytania. I 
Ogóina opinia 

wszystkich państw 
nie wyłączając angielskich dziennika­
rzy, nie jest zbyt dobra. Złożyło się 
na to cały szereg faktów, jak  mie-. 
rżenie bieżni na krótko przed rozgry 
waną konkurencją, brak informato­
rów, tłumaczy oraz środków transpor 
towych dla kierownictwa i dzienni­
karzy.

Olbrzymie upały panujące w  Lon­
dynie pozwalają przypuszczać, że Je­
śli chodzi o lekkoatletykę, to prawdo 
podobnie nie padną już żadne rekor­
dy olimpijskie. Wprawdzie zawodnl- 
CV są doskonale przygotowani, ale nie 
osiągają, takich wyników, jakich spo­
dziewali się fachowcy.

Bilansując dotychczasowe wyniki 
lekkoatletyczne, podkreślić należy bez
apelacyjne zwycięstwo M urzynów  w
sprintach, którzy raz jeszcze dowie­
dli, że są najszybszymi biegaczami^ 
świata.

przedstawicieli

tłom. Wandy Melcer

Intelektualistą hiszpański był wymarzonym 
towarzyszem podróży. N ik t go nie pieścił, 
wdzięczny był za każdy drobiazg. W ierzy ł go­
rąco w  sprawę, podziwiał Lannyego do głębi 
ducha, co bynajmniej nie obniżało wartości je­
go towarzystwa. Paszporty były zawizowane, 
mieli dość pieniędzy (w  portfelu Lannyego), 
mogło im się dobrze powodzić, mogli się zatrzy­
mać gdzie chcieli, mogli też oglądać pałace i ka­
tedry, a przede wszystkim zapoznać się z hisz­
pańskim ludem.

Kraj starej tyranii by ł teraz gościnny dla Pal­
my: lewicowi uchodźcy powracali tłumnie do 
domowych pieleszy, mijając się na drogach z 
prawicowymi. Larrny wytłumaczył towarzyszo­
wi, że nie będą się zajmowali polityką, gdyż 
ma polecenia do prywatnych pałaców i nie chce 
tam sobie psuć interesów. Mimo to — dodał — 
nikt nam nie zabroni korzystać z oczu 1 uszu.

W ięc najpierw Barcelona, potem Walencja 
i  Sewilla, wreszcie M adryt, taki sobie nakre­
ślili program. Lanny obiecał też, że odwiedzą 
wioskę rodzinną Raula, gdzie kiedyś żył jego 
nieszczęsny, ile  wynagradzany ojciec, nauczy­
ciel wiejski, zastrzelony za to, że „usiłował 
zbiec“ , kiedy go aresztowano w  okresie, gdy 
protestował przeciw wojnie z Marokiem. Star­
szy brat Raula zaokrętował się jako marynarz 
do Argentyny, a teraz właśnie powrócił. Raul 
opowiadał o lataah dziecięctwa i  okrutnej nę­
dzy, w  której żyli: był to człowiek szczupły 
i  nieco poniżej średniego wzrostu, a subtelność 
swych rysów, którą tak podziwiał Lanny, zawdzię 
czał prawdopodobnie chronicznemu głodowa­
niu. Mówiąc o biciu chłopów przez Gwardię 
Cywilną, drżał cały, drżały nawet jego delikat­
ne nozdrza. Taka i była ta gwardia: na służbie 
obszarników, którzy też zwali ją „La  Beneme- 
rita" — „zasłużona".

Wszystko to odmieniło się teraz, tak przy­
najmniej sądził Raul, a spieszył się do tej odmia­
ny wbrew słowom Lannyego, że politycy mu­
szą wpierw dobrze i mocno zasiąść w  siodle, 
nim zaczną jechać. Ci, których czas jest hojnie 
opłacony, mogą czekać — mówił Raul — nie 
tak jednak jest z chłopami, którzy nie mają ani 
odrobiny chleba dla dzieci i  którym obiecywa­
no natychmiastową pomoc: tam mogą w y­
buchnąć nowe zamieszki. Lanny uśmiechnął się 
na to: — i ja byłbym za natychmiastową akcją,

W R O TA 2)

a więc za robieniem zamieszek. Ale w  ten spo­
sób stara władza znów powróci.

m .

Hiszpanię poznałeś od razu: drogi jej są gor­
sze, a ludzie, którzy nimi wędrują — uibożsi. 
Obaj amatorzy - socjologowie od razu to zau­
ważyli. Racjonalista Raul widział w tym bez­
pośrednie działanie katolickiego kościoła, który 
wodzi naród na pasku przesądów, a w  charak­
terze marksisty dodał, że kościół ten jest zara­
zem największym obszarnikiem i  najpoważniej­
szym bankierem Hiszpanii. Za monarchii Pań­
stwowy Bank Rolny ze wszystkimi swoimi od­
działami był w  rękach Jezuitów, a chłop, pro­
szący o pożyczkę, by sfinansować zbiory, nie 
był pytany o zdolność do pracy i  wytrwałość, 
ale o to jedynie, czy należy do Republikanów 
czy do Socjalistów. Cztery lata temu rozwiąza­
no wprawdzie zakon, ale Jezuici przekazali swe 
dobra podstawionym ludziom, którzy utrzymy­
wali stary system.

Lanny wskazywał na brzegi, którymi prze­
jeżdżali. Cywilizowani ludzie wycinają drzewa 
tam, gdzie każe im rosnąć natura, a w  ten stoo- 
sób woda podmywa brzeg i  powstają powodzie 
wiosenne, które trwają aż do lata. Im starsza 
cywilizacja, tym bardziej się to ujawnia: weźcie 
Chiny, Bliski Wschód, albo stare państwa, sku­
pione u brzegów Morza śródziemnego. To samo 
dzieje się zresztą w  Stanach, w  rezultacie po­
zostaną nagie wzgórza i pustynie ze zdychającą 
ludnością, która wśród skał będzie wygrzeby­
wać żywność, umierając z głodu.

Marksista doskonały odrzekł jednak zaraz: 
_  I to być może, czy to jednak powód, by 
obszarnik posiadał dwieście tysięcy akrów zie­
mi na własność, choćby ta ziemia nic nie przy­
nosiła?

Na to Lanny: ‘—' A  może on właśnie zasto­
suje tam nowoczesne narzędzia i  zdobycze nau­
ki, by do maksimum podnieść produkcję?

— Ależ on tego nie robi — odrzekł Raul — 
przeciwnie, składa wszystkie ciężary na chło­
pa, z którego wyciska wszystko, co do grosza, 
a sam jedzie do Cannes, by przegrywać w ba- 
karata, grać w polo i strzelać do gołębi.

— Mam zaszczyt go znać — uśmiechnął się 
Amerykanin — 1 jestem całkowicie po stronie 
nowego ustawodawstwa rolniczego. — Prawa

te ograniczały własność za odszkodowaniem, 
dzieląc resztę odpłatnie między chłopów.

Oczywiście obszarnicy robią, co mogą, by 
irtoapedować nowe prawa -— mówił dalej Raul 

przepisują oni części majątków na synów, 
córki i  dalszych nawet krewnych, którym mo­
gą zaufać i w  ten sposób starają się wykazać, 
że bynajmniej nie są bogaci. >

Lanny uśmiechnął się, widząc, że przyjaciel 
zapomniał o źródle tej wiadomości. Nie przy­
pomniał mu go, ale powiedział: —  Podatek po­
winien obejmować całość majątku; w  ten spo­
sób ukróciłoby się spekulację, a ziemia na­
prawdę przeszłaby na tych, którzy na niej 
pracują.

IV.
W jechali do Barcelony, która wedle słów 

Raula najmniej była ze wszystkich miast hisz­
pańska: był to w ielki port, przypominający M ar­
sylię. Jak wielokrotnie przedtem, Lanny zau­
ważył, że nowoczesne wynalazki 1 przemysł 

* nakładają specyficzne piętno na każdą piędź zie­
mi. Były tu takie same okręty, takie same cię­
żarówki i  samochody, 1 te same ogłoszenia tych 
samych, wszędzie znanych produktów.

Postawili samochód na uboczu i poszli po 
Ramblas, wielkim bulwarze o trzech jezdniach, 
który biegnie przez stare miasto; ożywiali go 
sprzedawcy kwiatów i klatki ze śpiewającymi 
ptakami. Turyści z pieniędzmi mogli tu nabyć 
wszystko, co przywożą do wszystkich wielkich 
portów świata, mogli też pójść do kina, by o- 
glądać film o amerykańskiej milionerce, która 
ucieka z domu, by wyjść za przystojnego szo­
fera, albo o reporterze, który wykiwał całą po­
licję i całą bandę gangsterów, by całkowicie 
opanować sytuację. Baircelończycy dowiady­
wali się z tych filmów o wielu nowych wyna­
lazkach od zapalniczek do dźwigów portowych. 
Poszukawszy dobrze, mogli większość z nich 
kupić we własnym mieście. W  narożnym kiosku 
można było kupić gazetę, i dowiedzieć się o 
wypadkach, które parę godzin temu działy się 
w  Nowym Jorku czy w Singapur, a jeśli się sko­
munikować z tymi miastami, to i  to dawało 
się bez trudu załatwić, byleby mieć trochę pie­
niędzy. Jeśli zaś chcieli się tam szybko dostać, 
to samolot zabierał ich do Singapur. Opraco-
wywano też połączenie Nowym Jorkiem.

(D. c. n.)

ści w ie le emocji. Cracoyia była d ru ­
żyną lepszą i przeważała przez cały 
okres gry.

--------- oOo---------

T A B E L A  L IG O W A
gier pkt.

1) „Cracovia “ 14 23
2) „Ruch“ 14 21
3) „Wisła“ 14 16
4) „Legia 14 16
5) „A. K. S.“ 14 15
6) „Z. Z. K." 14 14
7) „Polonia“ (B) 14 14
8) „W arta“ 14 14
9) „Polonia“ (W) 13 12

10) „Ł. K. S.“ 14 12
11) „Garbarnia“ 13 12
12) „Rymer“ 14 11
13) „Tarnavia“ 14 10
14) „Widzew“ 14 5

st. br- 
38:1« 
48:17 
42:23 
33:23 
26:27 
26:27 
26:28 
28:32 
25:27 
37:40 
20:24 
29:40 
16:29 
17:58

Dobry poziom walk
na mistrzostwach Polski 

juniorów
F in a ły  bokserskich m istrzostw  P o l­

sk i ju n io ró w  rozegrano w  w ie lk im  u - 
pale przy  40 stop. Toteż podziw iać 
należy doskonałą kondycję  zawodni­
ków , k tó rzy  przez ca ły czas prow a­
d z ili w a lk i w  szybkim  tempie.

Bardzo dobrze zaprezentował się 
L ied tke  w  wadze muszej, K u d ła c ik  
w  p ió rkow e j, S tysia ł w  półśredm ej 
oraz Cebulak w  średniej.

W y n ik i poszczególnych w a lk  b y ły  
następujące: w  wadze papierow ej, bę 
dący stale w  ataku K u k ie r  (Lub lin ), 
zwyciężył na p u n k ty  Lebedzińskiego 
(Gdańsk). W wadze muszej L ied tke  
(Poznań) pokonał zdecydowanie na 
p u nk ty  K ołodyńskiego (Lub lin ). W 
koguciej B orkow sk i (Warszawa) w y ­
g ra ł nieznacznie na pu nk ty  z Sojką 
(K raków ). W p ió rkow e j K u d ła c ik  
(Gdańsk) po w yrów nane j walce zw y­
ciężył na pu n k ty  Rudnera (Śląsk). W 
le kk ie j Kaźm ierczak po słabej walc« 
w yg ra ł na p u n k ty  z Łoz ińsk im  (Lu ­
b lin ). W  półśrednie j S tys ia ł (K ra ­
ków ) w yp u n k to w a ł pewnie M usia ła 
(Gdańsk), w  średnie j Cebulak (Pomo­
rze) zdobył po ra jf  trzec i ty tu ł,  zw y­
ciężając am b itn ie  walczącego Kacz­
m arka (Poznań). W  trzecie j rundzie, 
Kaczm arek b y ł dw ukro tn ie  do 9 na 
deskach. W  półc iężkie j po słabej w a l 
ce Gnat (Pomorze) znokautował W 
trzecim  s tarc iu  p rym ityw nego Oziem- 
błę (Lub lin ), w  wadze ciężkie j M isie­
w icz (Gdańsk), w y g ra ł w  trzecie j 
rundzie  przez k . o. z Jeżem (W ro­
cław).

----------oOo----------

Reprezentacja juniorów
na mecz z CSR

Na podstaw ie rozegranych m i­
strzostw  P o lsk i Juniorów w  boksie, 
kp t. sportow y PZB — Derda us ta lił 
następującą reprezentacyjną ósemkę 
na p ierw szy powojenny mecz m iędzy 
państw ow y z Czechosłowacją, k tó ry  
odbędzie się w  dn iu  22 sie rpn ia W 
W rocław iu .

Waga musza — K a rg ie l (Łódź) re*. 
L ie d tk e  (Poznań), waga kogucia —■ 
Brzóska (Łódź) rezerwa C iupka (Po­
znań), waga p iórkow a — K u d ła c ik  
(Gdańsk) rez. Runder (Śląsk), waga 
lekka — R ata jczyk (Poznań) rez. K a ­
źm ierczak (Poznań), waga półśrednia 
— S tysia ł (K raków ) rez. M usia ł 
(Gdańsk), waga średnia — Cebulak 
(Pomorze) rez. K rasow ski (Warsza­
wa), waga półciężka — Sm yk (W ro­
cław ) rez. F ranek (Poznań), waga cięż 
ka  — Stec (Łódź) rez. M isiew icz 
(Gdańsk).

W AR SZAW A. —• Na szybowisku
Zasr ustanow iono now y kobiecy re ­
ko rd  szybowcowy P o lsk i w  ka tego rii 
szybowców jednom iejscowych. W yn i­
k iem  2.600 m p ilo tka  Irena  Kem pów - 
na pob iła  przedw ojenny reko rd  wyso­
kości M od libow sk ie j o przeszło 400 m. 
W yn ik  ten jest tym  bardzie j w a rt pod­
kreślenia, ponieważ ustanow iony zo­
stał na p ro to typ ie  szybowca „M ucha“ , 
óstatn ie j ko n s tru k c ji In s ty tu tu  Szy­
bowcowego.

W ARSZAW A. —  Punktac ja  w  mo­
tocyk low e j lidze żużlowej po 3-ch  e li­
m inacjach przedstaw ia się następu­
jąco: 1) P K M  — W -w a (zwyc. d ru ż ) 
9:69 pkt. uzyskanych przez zawodni­
ków , 2) Leszno Wkp. 8:61, 3) O lim ­
pia  G rudziądz 7:62, 4) O strów  W lkp. 
5:50, 5) Okęcie Warszawa 5,5:41, 6)
Gdańsk 5:43, 7) Rawicz 4,5:43, 8)
D K S  Łódź 4,5:41, 9) T ram w a ja rz
Łódź 4:33.
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